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W y b o r y  w e  F ra n cji

Pod znakiem „Frontu Ludowego** Zajścia w Chrzanowie
Wczoraj w Chrzanowie doszło I łów podać w tej chwili nie jesteś- 

do starć pomiędzy robotnikami my w stanie, zanim nie ukaże się 
sezonowymi, którzy przerwali pra- komunikat urzędowy, 
cę, a policją. Są ofiary. Szczegó-I

POLITYKA PARTJI RADYKAL- 
. NEJ

Premjer Sarraut odbył konfe­
rencję z prezesem partji radykal­
nej Daladier. Przedmiotem roz­
mowy była sprawa taktyki partji 
radykalnej w drugiem głosowa­
niu, przedewszystkiem zaś spra­
wa ewentualnych zrzeczc i się kan 
dydatów radykalnych na korzyść 
innych partyj lewicowych.

Sprawa taktyki partji radykal­
nej była również przedmiclem o- 
brad komitetu wykonawczego par 
tji, lecz ze względu na skompliko 
wane zagadnienie taktyczne nie 
powzięto żadnych ostatecznych de 
cyzyj. Naogół spodziewają się, że 
partja radykalna, OPOWIADAJĄC 
SIĘ W ZASADZIE ZA UTRZY­
MANIEM DYSCYPLINY „FRON­
TU LUDOWEGO" powstrzyma się 
od wydawania ogólnych instruk- 
cyj, pozostawiając swobodę ruchu 
federacjom prowincjonalnym.
B. MINISTER LAMOREUX USTĘ 

PUJE Z PLACU
B. minister budżetu i handlu, 

długoletni dep. Lemoreux, jeden z 
przywódców umiarkowanego skrzy­
dła partji radykalnej, który nie u- 
zyskał w pierwszem głosowaniu 
absolutnej większcści, postanowił 
wycofać swą kandydaturę. Lamo- 
reux nie mogąc liczyć na poparcie 
„Frontu Ludowego", wołał usu­
nąć się od walki wyborczej. 
MINISTER GUERNUT USTĘPU­

JE MIEJSCA SOCJALISTOM
Duże wrażenie w kołach poli­

tycznych wywołało oświadczenie 
jednego z wybitnych przedstawi­
cieli partji radykalnej, ministra o- 
światy Guernut‘a, iż rezygnuje on 
na rzecz kandydata socjalistycz­
nego, który uzyskał większą od 
niego ilość głosów. Guemut jako 
przewodniczący komisji parlamen 
tamej dla wyświetlenia afery Sta 
wiskiego, jest uważany za jedne­
go z najwybitniejszych przedsta­
wicieli „Frontu Ludowego" w ło­
nie partji radykalnej.

Również zgłosił swą rezygnację 
b. minister finansów Germain Mar 
lin .aczkolwiek u yskał on w 
swym okręgu największą ilość 
głosów.
HERRIOT UZYSKA MANDAT 
DZIĘKI WYCOFANIU SIĘ KO­

MUNISTÓW
Herriot stanie do ponownych 

wyborów w pierwszym okręgu w 
Lyonie. Kandydat komunistyczny 
zrzekł się swej kandydatury, za­
pewniając w ten sposób zwycię­
stwo Herriotowi.

cjalistyczna departamentu Bouches 
du Rhone waha się z udzieleniem 
mu poparcia.

ROZCZAROWANIE PRAWICY
Dzienniki paryskie zajmują się 

w dalszym ciągu wyborami ści- 
ślejszemi, które mają się odbyć 
w niedzielę.

Prawicowy „Le Jour" zaznacza, 
że porażka b. premjera Herriota 
w pierwszem głosowaniu jest fak 
tern niezwykle godnym ubolewa­
nia. Herriot będzie obrany w dru 
giem głosowaniu jedynie dzięki 
poparciu socjalistów i komunistów. 
Decyzja jego w sprawie- stanięcia 
do wyborów w drugiej furze, jest

znamienna i przekreśla nadzieje, 
jakoby wśród radykałów socjal­
nych wyłoniła się poważniejsza 
grupa, dążąca do porozumienia z 
prawicą. Herriot uchodził dotych­
czas za przeciwnika „Frontu Lu­
dowego". Obecnie decyzja jego 
wskazuje, że przechylił się osta­
tecznie na stronę „Frontu Ludo­
wego".

„Echo de Paris" również pod­
kreśla, że Herriot przyjął bez za­
strzeżeń program „Frontu Ludo­
wego" w całej rozciągłości.

„Petit Parisien" wyraża przeko­
nanie, że decyzja „Frontu Ludo­
wego" o obowiązku głosowania

na tego kandydata, który w pierw 
szej turze otrzymał największą 
ilość głosów zapewni zwycięstwo 
przedstawicielom socjalistów i ko 
munistów.
PRZEWIDYWANE JEST WALNE 

ZWYCIĘSTWO LEWICY
„Populaire" i „Humanite" pod­

kreślają znaczenie zachowania we 
wnętrznej spoistości i dyscypliny 
w szeregach „Frontu Ludowego". 
Dzienniki te przew/dują walne zwy 
cięstwo lewicy i sądzą, że więk­
szość „Frontu Ludowego" w no­
wej Izbie będzie wynosiła 70 gło­
sów.

Posady dla b. dygnitarzy
Ze strony poinformowanej za­

przeczają, jakoby b. wojewoda 
świtalski objąć miał posadę w 
„Skarbofermie" lub - w prywatnym 
przemyśle na Górnym Śląsku.

Czynione są natomiast zabiegi, 
aby b. wojewoda świtalski otrzy­
mać mógł posadę komisarza pawi­
lonu polskiego na światowej wy­
stawie w Paryżu. Wystawa ta od­
będzie się w r. 1937, a Polska zde­
cydowała się wziąć w niej udział.

Stanowisko komisarza pawilonu 
polskiego jest więcej reprezenta­
cyjne i nie wymaga fachowych 
kwalifikacyj.

Jak słychać, o posadę komisa­
rza pawilonu polskiego na wysta­
wie paryskiej zabiega również b. 
minister oświaty, p. Wacław Ję- 
drzejewicz, który ostatnio odbył 
w tej sprawie informacyjną po­
dróż do Paryża. (PRESS).

Na drodze do Addis Abeby
HitlBiowcy organizują emigracje rosiistoi
w Niemczech

SYTUACJA BOUISSONA 
Charakterystyczna dla wielu

działaczy umiarkowanych we Frań 
ci> jest sytuacja, w jakiej znalazł 
s*® h. przewodniczący Izby Boui- 
sson. Mimo, że wybór jego z Mar 
sylji zdawał się nie ulegać wąt­
pliwości, nie uzyskał on absolut­
nej większości głosów. Obecnie 
Potrzebne mu będą głosy socjali­
styczne. Ponieważ jednak Bouis- 
son nie zgłosił swego akcesu do 
»,Frontu Ludowego", federacja so-

KOMUNIKAT MARSZ. BADOGLIO
Marszałek Badoglio donosi: 

Włoskie kolumny zmotoryzowane, 
posuwające się wzdłuż drogi z 
Dessie do Addis - Abeby, zajęły 
wczoraj Maofud. Jedna z włoskich 
kolumn przekroczyła rzekę Mo- 
fer.

Na froncie somałijskim na całej 
linji rozwija się ożywiona dzia­
łalność patroli. Oddziały libijskie 
rozbiły i rozproszyły w dolinie 
Sulul grupy nieprzyjaciela.

Lotnictwo było bardzo czynne, 
pomimo niesprzyjających warun­
ków atmosferycznych.
RZĄD ABISYŃSKI PRZENIÓSŁ 

SIĘ NA POŁUDNIE.
Z głównej kwatery włoskiej do­

noszą, że zmotoryzowane oddzia­
ły włoskie znajdują się w odległo­
ści 150 km. od Addis Abeby. Od­
działy te nie spotkały się dotych­
czas nigdzie z zorganizowanym 
oporem.

W głównej kwaterze włoskiej 
brak dotychczas wiadomości o 
miejscu pobytu Negusa i następcy 
tronu. Raporty lotnicze podają, że 
Rząd abisyński opuścił Addis - 
Abebę. Nowa siedziba Rządu leży 
na południe od stolicy w kierunku 
granicy kolonji angielskiej Kenya. 
Lotnicy włoscy donoszą, że znacz­
ne oddziały wojsk abisyńskich ma­
szerują w kierunku południowym.

żadnych wiadomości z innvch 
źródeł nie otrzymaliśmy. 
TAJEMNICA DORADCY LOTNI­

CZEGO NEGUSA

krywał się ze swym samolotem w 
ciągu trzech dni, które upłynęły 
od jego ucieczki z lotniska fran­
cuskiego do przymusowego lądo­
wania na lotnisku włoskiem.

Ambasador francuski w Rzymie 
zwrócił się do swego Rządu z za­
pytaniem, czy wobec tego, iż 
Drouilłet poszukiwany jest we 
Francji przez policję, nie należa­
łoby zwrócić się do władz włos­
kich z żądaniem aresztowania lot­
nika. Dotychczas ambasada fran­
cuska nie otrzymała odpowiedz 
z Paryża.

Havas donosi z Rzymu: tajem­
nica otaczająca pobyt lotnika Dro

uillet we Włoszech dotychczas nie 
została wyjaśniona. Oficjalnie nie 
zaprzeczają pogłoskom o wylądo­
waniu jego w północnych Wło­
szech. Prasa jednakże na ten te­
mat zachowuje milczenie. Dopiero 
wczoraj wieczorem dowiedziano 
się, iż doradca lotniczy cesarza 
abisyńskiego jest w Rzymie. Sa­
molot spowodu defektu motoru 
musiał wylądować w pobliżu Rzy 
mu na lotnisku wojskowym. Wo­
bec tego, iż po nielegalnym odlo­
cie lotnika francuskiego został wy 
dany rozkaz aresztowania go, po- 
wstaje zagadnienie co do legalno- 
ci pobytu jego we Włoszech.

Agentura hitlerowska
w  W a rsza w ie

Podczas gdy na Śląsku i na 
Pomorzu władze rozwiązują or­
ganizacje hitlerowskie, dążące, 
jak się okazało — do oderwania 
od Polski Śląska i Pomorza, w 
Warszawie powstała legalna a- 
gentura hitlerowska przy ul. 
Fredry 6 m. 3, niedaleko gmachu 
M. S. Z. Lokal został wynajęty 
przez „Reichsdeutschekolonie" 
(nazwa chyba dość wyraźnie

Lotnik francuski Drouilłet, któ­
ry, jak wiadomo, zdołał zmylić 
czujność francuskiej policji lotni­
czej i uciec z Paryża z samolotem 
przeznaczonym dla Negusa, lądo­
wał wczoraj przymusowo na wło­
skiem lotnisku wojskowem w 
Montecelio.

Drouilłet po swej ucieczce w 
sobotę zamierzał udać się do Gre 
cji i stamtąd po uzupełnieniu za­
pasów paliwa do Abisynji. Za- 
gadkowem jest, gdzie Drouilłet u-

B. generał carski przywć
W kołach emigracji rosyjskiej w' 

Warszawie zwracają uwagę na 
szczególną gorliwość, z jaką Rząd 
niemiecki zajmuje się obecnie 
sprawami emigrantów rosyjskich 
w Niemczech.

Przywódcą Rosjan, zamieszka­
łych w Niemczech, mianowany 
został b. generał carski Biskupski, 
mąż nieżyjącej już znanej śpie­
waczki rosyjskiej Wialcewej. Gen. 
Biskupski był w okresie przewro­
tu rewolucyjnego na Ukrainie adju 
fantem hetmana Skoropadzkiego.

Zastępcą gen. Biskupskiego mia 
nowano niejakiego Taborickiego, 
który przed dojściem hitlerowców 
do władzy w Niemczech, siedział 
w więzieniu za zamach na prof. 
Milukowa, dokonany w Berlinie. 
W czasie tego zamachu Taborłć- 
kij zamordował redaktora rosyj-

wskazuje, kto stoi za tą organi­
zacją). Wczoraj odbyło się w 
tym klubie zebranie, na które 
zaproszony został z Berlina „Fii- 
hrer“ do spraw rasowych, dr. 
Gross. Pan ten wygłosił na tem 
zebraniu odczyt „o problemach 
rasowych". O odczycie zawia­
domiono specjalnemi ulotkami 
wydanemi w języku niemieckim.

M  agentur in o w s liit li w PoznaWm
PAT. komunikuje:
Starosta pow. wolsztyńskiego za

wiesił dn. 28 b. m. działalność sto­
warzyszenia „Niemieckie koło wy­
cieczkowe" ze wszystkiemi oddzia­
łami nielegalnie istniejącemi w po­
wiecie. Zawieszenie spowodowa­
ne zostało nielegalną działalnością 
stowarzyszenia, która wyrażała się 
m. in. tem, że wymieniona organi­
zacja łączyła, wbrew statutowi, ce­
le sportowe z politycznemi, pobu­
dzała członków do nienawiści ra­

dcą emigrantów
skiej gazety „Rul“ w Berlinie, N a- 
bokowa.

Obydwaj mianowani przez wła­
dze hitlerowskie przywódcy emi­
gracji rosyjskiej w Niemczech są 
wyraźnie carofiłskiej orjentacji. 
Mają oni obecnie organizować 
Rosjan, zamieszkałych w Niem­
czech.

Jednocześnie Rząd niemiecki na­
dał prawa cerkwi prawosławnej na 
całym terenie Rzeszy i uznał jej 
biskupa - władykę Tlchona. Wła­
dze niemieckie ofiarowały nadto 
plac pod budowę cerkwi w Berli­
nie, a także fundusze na ten cel.

Gorliwość, z jaką Rząd niemiec­
ki opiekuje się obecnie Rosjanami 
w Niemczech, świadczy wyraźnie 
o zamiarach Rzeszy na dalszą, a 
może i bliższą przyszłość. (PRESS)

Po zamachu w  Barcelonie
Zamach, którego ofiarą padti 

bracia Michał i Józef Badia, wy­
wołał w Barcelonie wielkie wraże­
nie. Panuje przekonanie, że Rząd 
kataioński będzie się domagał, 
aby organizacja służby bezpie­
czeństwa została powierzona wła­
dzom _katalońskim, które- sądzą, 
że utrzymanie spokoju jest niemo­
żliwe, o ile w rozporządzeniu 
władz nie będą się znajdować od­
dane im oddziały policyjne.

Przywódca frakcji separatys­
tów lewicy zamierza wywołać, na 
ten temat dyskusję w parlamen­

sowej i przyjmowała jako człon­
ków obywateli niepolskich.

W tym samym dniu starosta 
pow. wolsztyńskiego zawiesił 
działalność „Deutsche Vereini- 
gung“ za działalność nielegalną. 
Wszystkie oddziały „Deutsche Ve 
reinigung" w pow. wolsztyńskim 
otrzymały od starosty upomnienie 
za wciąganie w poczet członków 
osób poniżej lat 18-tu i nielegalne 
pośrednictwo w szukaniu pracy dla 
członków stowarzyszenia.

cie katalońskim i postawić na po­
rządku dziennym kwestję zapew­
nienia spokoju i bezpieczeństwa 
w Katalonji. (PRT).

Wojewoda lwowski
Pogłoski, jakoby wojewoda 

lwowski Prażmowski ustąpić miał 
w najbliższym czasie, spotkały się 
z zaprzeczeniem. Ze strony miaro­
dajnej informują, iż obecnie nie­
ma mowy o zmianie na stanowi­
sku wojewody lwowskiego.

(PRESS]

Nasz numer
pierwszo-majowy

Jutro ukaże się nasz numer pierwszo - majowy, który będzie zara­
zem trzecim skolei naszym numerem propagandowym. Numer bę­
dzie znacznie zwiększony i znajdzie się z pewnością w rękach każ­
dego uczestnika naszego ruchu.

Towarzysze - kolporterzy, którzy zamówili ponad 50 egzempla­
rzy, zechcą zgłosić się w dn. 1 Maja wczesnym rankiem do eks­

pedycji bagażowej swojej stacji kolejowej po odbiór przesyłki



Str. z

SUKNIE PŁASZCZE »M IRANDE« M A G A Z Y  N Y:
chmYe l m *  E  J U Z  O T W A R T A  I I GA WIERZBOWEJ 6

P rzed  S ądem  A p e lacy jn ym

Proces o zabójstwo min. Pieratkiego
Mowy obrońców

WRAŻENIA.
Proces dobiega końca. Oczy o- 

skarżonych błądzą po twarzach sę­
dziów , starając się w yczytać z  tych 
tw arzy, ja k i los ich czeka.

Na sali teraz znacznie ju ż  bar­
dzie j zapełnionej niż dotąd, siedzą  
rodziny oskarżonych: wynędzniały 
staruszek, ojciec Łebeda, piękna si­
w a  pani —  matka Raka, wysoki si­
w y ksiądz wyznania grecko - kato­
lickiego — ojciec Zaryckiej, i  mło­
dy chłopak, brat Kłytnyszyna. 
W zrok tych czworga ludzi na 
chwilę nawet nie schodzi z  twarzy 
oskarżonych. Myśl, że  kto wie, 
kiedy znowu patrzeć na nich będą 
mogli, nurtuje niewątpliwie umę­
czone ich serca.

Proces dobiega końca... Jeszcze 
dzień, czy dwa, a tych dwunastu  
oskarżonych rozdzielonych znowu 
zostanie od siebie na wiele, wiele 
lat...

Czarne kadłuby pancerek co wie­
czór dojeżdżają pod gmach Sądu, 
by odstawić oskarżonych w  ciasne 
ściany celi więziennej. I. K.

*
O godz. 10,15 Sąd  wchodzi na 

salę i przewodniczący udziela gło­
su obronie. Pierwszy przemawia 
adw. HorbOwy, obrońca Bandery, 
Czornija, Kaczmarskiego i Hnat- 
kiwskiej.

MOWA ADW. HORBOWEGO.
Najwyższym wyrazem bezstron­

ności Sądu je s t równe traktowanie 
stron; S tefan Bandera, gdy  stawał 
przed Sądem Okręgowym, wierzył, 
że będzie się mógł wypowiedzieć, 
jakie były pobudki jego czynów, 
wypowiedzieć się nie mógł, a ja  
wobec decyzji Sądu Apelacyjnego 
w spraw ie językowej, nie mogę 
też tego poruszać.

Oskarżeni zda ją  sobie spraw ę z 
tragizm u owego zamachu w  dn. 15 
czerwca 1934 r., wiedzą, że winni 
m uszą być pociągnięci do odpowie­
dzialności, ale nie rozumieją, dla­
czego nie dopuszczono ich do ko­
rzystan ia z praw a obrony siebie 
samych we własnym języku.

Prokurator Sądu Okręgowego 
miał metodę oskarżania nietylko 
oskarżonych, ale i obrońców. Z naj­
duję „usprawiedliwienie" tej me­
tody w  tern, że prokurator nie m a­
jąc  oparcia w  m aterjale dowodo­
wym, chwytał się innych sposobów. 
Ja  tych metod używać nie będę, 
gdyż moje pojęcie etyki różni się 
od pojęcia prokuratora Sądu Okrę 
gowego.

W przewodzie sądowym należa­
łoby wyświetlić wszystkie okolicz­
ności ; Sąd Okręgowy nie uwzględ­
nił jednak ani jednego wniosku o- 
brońców Bandery, Kaczmarskiego 
i Czornija. Nie dopuszczono też 
świadków, o których prosiła obro­
na.

W jednem zgadzam  się z p. pro­
kuratorem : ten proces jest proce­
sem historycznym, ale tembardziej 
należało w  Sądzie Okręgowym 
jaknaj szczegółowiej zbadać i u- 
uwzględnić w zajem re stosunki 
dwuch narodów. W arunki politycz­
ne, społeczne i kulturalne, o czem 
pisałem w  apelacji, były tłem, z 
którem Sąd winien się był zapo­
znać. Ofiarowałem i tu przed Są­
dem Apelacyjnym dowody na po­
twierdzenie mych twierdzeń, ale 
Sąd uznał wniosek mój za demon­
stracyjny. Nie chciałem uczynić 
demonstracji, bo to nic leży w  in­
teresie moich klijentów Sąd wi­
nien był wziąć pod uwagę, jakie 
było stanowisko oskarżonych do 
warunków politycznych. Człowiek 
starszy  skłania .się do walki par­
lam entarnej, człowiek młody jest 
skłonny do środków gwałtowniej­

O  ś lu b  w  w i ę z i e n i u
Adw. Horbowy złożył wczoraj] cie m ałżeństwa w  więzieniu oskar 

prośbę do prokuratora Sądu Okrę żonej Hnatkiwskiej z oskarżonym 
gow ego o  zezwolenie na zawar-1 Łebedem.

szych. N atura  ludzkiej młodości 
nie uznaje bierności. Bandera i 
Kaczmarski studjow aii nietylko hi- 
storję ukraińską, lecz i historję in­
nych narodów, z literatury tej prze 
jęli pojęcie ideału wolności, do 
ideału tego dążyli tak, jak  umieli.

Obrońca przechodzi do omawia­
nia m attrja łu  dowodowego, pod­
kreślając, iż przy decydowaniu o 
losie, młodych istnień Sąd nie po­
winien był się opierać, jako  na 
m aterjale dowodowym, na wywia­
dzie. „W ywiad jest szczególnie 
niebezpieczny, gdyż wiadomo, że 
tam  każda insynuacja jest bezkar­
na i za siebie nie odpowiada".

Obrońca porusza dalej kwestię 
w iarygodności archiwum Senyka 
i stwierdza, że „jeżeli można pod­
rabiać arcydzieła Rubensa i Rem- 
brandta, to  tak  samo można było 
podrobić i archiwum Senyka".

Przechodząc do winy oskarżo­
nych, adw. Horbowy oświadcza, 
że Kaczmarski przyznał się do 
przynależności do OUN, natomiast 
nie m a dowodów, iż wziął on u- 
dział w  udzieleniu pomocy Ma­
ciejce. Zdaniem obrońcy, może on 
odpowiadać jedynie z art. 93 łącz­
nie z art. 97. Co do Czornija, na­
w e t, główny i jedyny świadek o- 
skarżenia, Maluca, nie twierdzi 
kategorycznie, że Czornij należał 
do OUN. Co do Hnatkiwskiej, ró ­
wnież b rak  dowodów jej winy.

„Niema tu  dowodów winy Hnat 
kiwskiej—mówi adw. Horbowy — 
jest tylko przekonanie, ale w  tym 
procesie było zadużo „przekonań" 
pana prokuratora, a zamało do­
wodów".

Adw. Horbowy prosi o unie­
winnienie Hnatkiwskiej i Czornija, 
o uchylenie w stosunku do Kacz­
marskiego wyroku za udzielenie 
pomocy Maciejce, o zmniejszenie 
wymiaru kary z-oskarżenia z art. 
93 k. k. w  związku z art. 97.

Odnośnie oskarżonego Bandery 
adw. Horbowy wnosi o  uchylenie 
wyroku Sądu Okręgowego i prze­
kazanie spraw y sądowi przysię­
głych we Lwowie.

MOWA ADW. SZŁAPAKA.
„Zasadą rzymskiego wymiaru 

sprawiedliwości — zaczął adw. 
Szłapak —  której przetrzymywali 
isę sędziowie rzymscy, było to, 
co zawierało oświadczenie sędzie­
go do oskarżonego: „Daj mi do­
wody, a ja  tobie wymierzę spra­
wiedliwość". W  stosunku do Kar- 
pyńca Sąd Okręgowy tej zasady 
nie zastosował. W  motywach w y­
roku powinny być tylko fakty, nie 
może być wątpliwości, nie może 
być wniosków i domysłów. Mimo 
to zaś, że motywy wyroku Sądu 
Okręgowego mieszczą się na 127 
stronicach, uzasadnienie wyroku 
odnośnie Karpyńca znajduje się 

6 wierszach. Zawierają te 
wiersze stwierdzenia, oparte na 
wiadomościach „konfidencjonal­
nych". Sąd Okręgowy, mając do 
dyspozycji 25 tomów akt śledz­
tw a, nie znalazł innych dowodów, 

„konfidencjonalne" wiadomo­
ści.

Adw. Szłapak omawia szczegó­
łowo spraw ę archiwum Senyka, 
twierdząc, że obecnie naw et pro­
kurator nie broni tak  jego w ar­
tości, jak bronił w Sądzie Okrę­
gowym. Obrońca przechodzi sko- 
lei do om awiania kwestji broszury 
krakowskiej.

W  czasie omawiania te j spra­
wy, prok. Żeleński zaczął obrońcy 
przerywać, co wywołało ze stro­
ny przewodniczącego uwagę, że 
,pan prokurator będzie mógł się 

wypowiedzieć w  swoim czasie".
Prok. żeleński, przyzwyczajony 

do tolerowania jego metody prze­

rywania obrońcom przez prezesa 
Posemkiewicza w  Sądzie Okręgo 
wym, tą uw agą niezmiernie się 
zmieszał.

Adw. Szłapak udowadniał, 
Karpyniec skonstruow ał jedynie 
puszkę do bomby, do czego sam 
się przyznał.

Adw. Szłapak podkreśla, że wła 
dze bezpieczeństwa wiedziały, ż£ 
coś się przygotowuje w  laborato- 
rjum Karpyńca i gdyby nie tole­
rowały tego, gdyby wcześniej 
wkroczyły do tego laboratorjum, 
może te przygotowania nie mia­
łyby tak  tragicznego końca, jak 
zabójstw o min. Pierackiego.

Obrońca podkreśla, że osk . Kar 
pyniec p r/yznał się do winy.

Obrońca prosi o uniewinnienie 
Karpyńca z art. 225 i o złagodze­
nie kary z art. 93 i 97.

Adw. Szłapak prosi, by Sąd 
osoby osk. Pidhajnego. Jest 
skazany z art. 97 na podstawie 
jego własnych wyjaśnień. Sąd je ­
dnak niezgodnie z ustaw ą zali­
czył do aktu oskarżenia cały sze­
reg zamachów, za  które oskarżo­
ny Pidhajny rzekomo nia dopiero 
odpowiadać przed Sądem przy­
sięgłych w e Lwowie. Jeśli chodzi 
o pomoc Pidhajnego w  zabójstwie 
min. Pierackiego nie ma na to żad 
nych absolutnie dowodów.

Adw. Szłapak omawia skolei 
rolę osk. Łebeda. Fakt przynależ­
ności jego do OUN jest bezspor­
ny, ale nie ma w  całym procesie 
żadnych danych o  styczności Łe­
beda z Maciejką, a  teza o koszu­
lach Łebeda w walizce Maciejki 
runęła w obec ekspertyzy biegłe­
go  Ignatowskiego.

Obrońca wnosi o uniewinnienie 
Łebeda od zarzutu podżegania i 
pomocy w  zabójstwie min. Piera­
ckiego.
s t  Adw. Szłapak prosi, by Sąd 

ziął pod uwagę młody wiek 
wszystkich oskarżonych i to, że 
nie kierowali się rozumem, lecz 
sercem i uczuciem, że oddali ży­
cie i wolność nie dla celów egoi­
stycznych, lecz d la  idei.
MOWA ADW. PAWENCKIEGO

Później zabiera głos adw. Pa- 
wencki obrońca Zaryckiej i Raka.

Proszę —- mówi aby  wyrok by! 
wymiarem sprawiedliwości a  nie 
racją stanu, bo racja stanu nie- 
zawsze pokrywa się z wymiarem 
sprawiedliwości.

Przemówienie adw. Pawenckie 
go trw a dalej.

1. K.

Niech sie święci Pierwszy Maj!
nówu

Wczesnym rankiem w dn. 1 Maja 
odbędą się zbiórki pn dzielnicach 
według rozlepionego już w  stolicy 
plakatu.

Pochód centralny wyruszy z P la­
cu Piłsudskiego o g. 11 r.

Do P racow ników  U sys low ych W arszaw y
W dniu 1 Maja pracownicy | snym transparentem, 

umysłowi stolicy zbierają się o Pracownicy! Stawcie się licz- 
g. 9 rano przy ul. W ałeckiej 7 i nie!
będą demonstrować pod wła- I Sekcja Prac. Umysł. P.P.S.

K o m u n ik a t
W związku z pierwszo-majo- 

wą demonstracją w Warszawie 
komunikujemy, że Komisarjat 
Rządu zawiadomił organizacje 
robotnicze, że pod żadnym po­
zorem nie zezwoli na wspólne 
pochody robotników polskich i 
żydowskich w Warszawie.

Wszystkie wysiłki zmierzają­
ce do zmiany stanowiska władz 
w  tej sprawie, okazały się bezo­
wocne. Wobec tego, zmuszeni

Walka robotników
krakowskich

ZATARG W PRZEMYŚLE 
BUDOWLANYM ZAOSTRZYŁ SIĘ

Jak  już informowaliśmy, zatarg 
w  przemyśle budowlanym miał 
być rozstrzygnięty przez komisję 
rozjemczą. Komisja w ydała już 
swoje orzeczenie, ale orzeczenie 
nie uwzględnia żądań robotni­
czych, a  przedewszystkiem od­
rzuca podwyżkę płac o 7 proc, dla 
robotników, nie uwzględnia znie­
sienia akordu oraz uznania dele­
gatów  robotniczych na  budowach.

Z tych powodów panuje wśród 
robotników wielkie rozgoryczenie.

Prawdopodobnie na znak pro­
testu robotnicy budowlani przy­
stąpią do strajku.

LOKAUT W FABRYCE 
BIAŁOSKÓRNIĆZEJ.

W fabryce białoskórniczej Dre- 
licha robotnicy wysunęli żądanie 
podwyżki płac oraz zawarcia u- 
mowy zbiorowej. Konferencja w 
Inspektoracie Pracy nie dała ża­
dnego rezultatu.

Fabrykant zamknął fabrykę 
nie dopuścił robotników do pracy.

Przez całą noc z wtorku na śro­
dę robotnicy obozowali pod fabry.

Rząd angielski
dyskwaiifiku|e kobiety...

Agencja Reutera donosi, że 
Rząd angielski uznał, że nie nad­
szedł jeszcze czas, aby  kobiety mo 
gły pełnić służbę konsularną i dy­
plomatyczną z korzyścią dla pań­
stw a lub dla siebie samych(ł)

Wezuwiusz sie zaw alił
Część bocznej ściany krateru 

W ezuwjusza zawaliła się i o 200 
mtr. niżej utworzył się nowy kra­
ter, z którego wypływa strumień 
lawy, nie zagrażający jednak są­
siednim miejscowościom. (PAT).

Według nalnowszych ba­
dań naukowych, wiele 
chorób powstaje z zaka­
żeń, pochodzących ze 
schorzałych zęhów i Jamy 
ustnej. Pasta do zębów 
„OSSAM”  z przepisu 
D-ra Zapałowicza usuwa 
te niebezpieczeństwa 

przez swe odkażające 
właściwości, wybiela zę­
by I umacnia dziąsła.

Uroczysta Akademja odbędzie 
się o g. 13 m. 30 w  sali Teatru 
Wielkiego.

Akademja Młodzieży odbędzie 
się o g. 16 w sali teatru .Ateneum".

do przystosowania się do wyma­
gań Komisarjatu Rządu m. War 
szawy, demonstrować będziemy 
osobno, stwierdzamy jednak, że 
i nadal dążyć będziemy do za­
cieśnienia węzłów solidarno­
ści proletarjatu polskiego z ro­
botnikami żydowskimi i innych 
narodowości.

W. O. K R. P. P. S. 
Warszawski Komitet „Bundu".

Sytuacja w Palestynie
Arabski strajk  generalny, który 

objął całą Palestynę trw a w  dal­
szym ciągu.

Przywódcy arabscy domagają 
się wstrzymania immigracji żydów 
skiej oraz zakazu kupna gruntów 
arabskich przez żydów . Sklepy 
arabskie są pozamykane. Ruch ko 
łowy wstrzymany. Krążą jedynie 
samochody żydowskie. Autobusy 
międzymiastowe kursują pod es­
kortą policji. Ruch kolejowy nie 
uległ przerwie.

W ogóle sytuacja została już opa 
nowana przez Rząd, chociaż w  róż

A nglja nie ustąpi nikomu
żad n ych  k o lo n ii

Na odbytem we wtorek wieczo­
rem zebraniu parlam entarnego ko­
mitetu imperjalnego związku prze 
myślowego uchwalono rezolucję, 
stwierdzającą, że spraw a zrzecze­
nia się m andatów kolonjalnych nie 
może naw et być brana pod uw a­

Żałoba w  Egipcie
Książę następca tronu przybę­

dzie do Egiptu dn. 3 m aja na po­
kładzie parow ca „Victoria", który 
odpłynął z Wenecji.

W różnych dzielnicach Kairu 
odbyły się żałobne uroczystości, 
poświęcone pamięci króla Fuada. 
Przed pałacem królewskim defilo­
wały wczoraj olbrzymie tłumy lu­
dności. M iasto m a w ygląd żałob- 

Okna są  przybrane krepą, 
wszystkie teatry i kina są  zam­
knięte.

«»•
Po odbytem wczoraj posiedze- 
u Rady M inistrów, ogłoszone 

zostały następujące postanowienia 
Rządu: Zwłoki króla Fuada prze­
niesione będą z pałacu Kubeh do 
pałacu Abdine. W e czw artek o 
godz. 10-ej orszak żałobny uda się 
do meczetu El Rifai, poczem zwło 
ki pochowane będą w  katakum­
bach królewskich. Urzędowa ża­
łoba trwać będzie trzy miesiące.

Na reformę rolną
w Hiszpanji

Kortezy uchwaliły prowizorjum 
budżetowe na dalsze trzy miesią­
ce b. r. Do prowizorjum w staw io­
no szereg dodatkowych kredytów, 
m. in. kredyt w  wysokości 50 mil- 
jonów pesetów, który oddany bę­
dzie do dyspozycji instytutu re­
formy rolnej. (PAT).

ni św ięta majowego
w  K r a k o w ie

W Krakowie manifestacyjny po­
chód wyruszy z Alei Z. Krasińskie­
go i przejdzie ulicami m iasta na 
Plac Jabłonowskich, gdzie o godz.
10,30 rano odbędzie się 

ZGROMADZENIE LUDOWE.

Program św ięta majowego
na Górnym Śląsku

NA GÓRNYM ŚLĄSKU odbę­
dzie się wiele pochodów i Akade- 
mij.

W ażniejsze Akademje odbędą 
się między innemi:

CHORZÓW — o g. 19-ej w Do­
mu Ludowym, przy ul. 3-go M aja. 
Ref. tow. Janta.

SZOPIENICE — o g. 18-ej u 
Babczyńskiego. Ref. tow. Sławik.

MICHAŁKOWICE — o g. 17-ej 
u Benkiego .Ref. tow. Kramorz.

nych miejscowościach odbywają 
się jeszcze demonstracje antyży­
dowskie, częściowo o charakterze 
antybrytyjskim. Donoszą również 
o aktach sabotażu i o sporadycz­
nych napadach na żydów . W  osta 
tnich czasach nie notowano jednak 
że poważniejszych zajść.

***
W e wtorek doszło w  Nazarecie 

do starcia między demonstrantami 
arabskimi a  policją. Policja użyła 
broni palnej. Kilkunastu A rabów 1 
trzech policjantów odniosło rany.

(PAT).

gę. Rezolucja przedstaw ia szereg 
dowodów na poparcie tej tezy, 
stw ierdzając, że terytorja m anda­
towe mają dla Imperjum Brytyj­
skiego doniosłe strategiczne zna­
czenie. (PAT).

Po oddaniu hołdu pamięci zm ar­
łego monarchy, komunikat głosi, 
że Rada Ministrów, po proklamo­
waniu nowego króla Faruka Pierw  
szego, pełni, poczynając od tego 
dnia, funkcje królewskie do chwi­
li przekazania ich królowi. O rę­
dzie prezesa Rady Ministrów do 
króla Faruka w ita jego wstąpie­
nie na tron i zapewnia go o odda­
niu i wierności Rządu. (PAT).

Bezpiecznie,
t a n i o ,
c zy s to
można zagrzać potrawy na

płytce
I

Przem awiać będą tow. tow. M. 
Niedziałkowski I inni.

Następnie pochód uda się na 
Rynek Główny.

O godz. 16 popoł. odbędzie się 
przedstawienie w  T eatrze Miej­
skim.

ŁAZISKA GÓRNE — o g. 18-ej. 
W . HAJDUKI —  o g. 16-ej u

Brzeziny. Ref. tow. Kubowicz. 

GISZOW IEC — o g. 17-ej if
Heczkiego. Ref. tow. Molek. 

TARNOWSKIE GÓRY — w sali
„Pol Ulem". Ref. tow. Stańczyk. 

KATOWICE — o g. 8-ej w  sali
Powstańców. Ref. tow. dr. Złółkle- 
wicz.

Jutro-dzień zbiórki w całym kraju na oświatą robotnicza TUR
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J u t r o  K a ż d y  z  n a s  b ę d z i e  m ia ł  n a  p ie r s i

odznakę majowa Polskiej Partji Socjalistycznej

Wizyty i realna polityka
Cztery państw ow e w izyty w  prze 

ciągu czterech tygodni! Każdy się 
pyta, co ta  koncentracja dyploma­
tyczna oznacza. Norweg, przedsta­
wiciel Rządu robotniczo-włościań- 
skiego zabawił w  .W arszawie w 
drodze do Moskwy. Łotysz rewizy­
tował w dw a la ta  po wizycie min. 
Becka w Rydze. Polska rewizyta w 
Budapeszcie nastąpiła również we 
dwa la ta  po wizycie prem jera wę­
gierskiego w  .Warszawie. Ale sko­
ro te wizyty w raz z rew izytą bel­
gijską skoncentrowały się w  jed­
nym miesiącu, to każdy się pyta, 
czy w  tym rekordzie dyplomatycz­
nym jest ukryty sens głębszy i czy 
— niezależnie od w idoków aranże­
ra — istnieje między temi w izyta­
mi jakiś związek.

Prasa zbliżona do ul. W ierzbo­
wej zapewnia, że taki związek ist­
nieje. „W szystkie te  w izyty — pi­
sał „Dobry W ieczór" — łączą się 
ze sobą". W  jaki sposób? Co ma 
wspólnego ze sobą Belgja z W ę­
grami, Norwegja z Łotwą, W ęgry 
z Norwegją? Podczas wojny św ia­
towej były w  różnych obozach: 
aljanckim, centralnym, neutralnym. 
A obecnie? Daleka Norw egja chce 
i może pozostać neutralna, W ęgry 
są  rewizjonistyczne, a  Belgja bro­
ni swego sta tus quo i paktu reń­
skiego i nie chciałaby, naw et po­
średnio, dać się w ciągnąć w  możli­
we konflikty środkowo -  i wscho­
dnio -  europejskie. Jakim łączni­
kiem może tu  być W arszaw a?

Otóż — zdaniem prasy, zbliżo­
nej do ul. W ierzbowej — państw a 
te łączy „stanow cza w ola utrzyma 
nia własnej niezależnej polityki mię 
czynarodowej" a  Rząd polski—we 
dle wyrażenia, użytego przez min. 
Becka w Brukseli, s ta ra  się prze- 
dewszystkiem zacieśnić w ęzły przy 
jaźni z krajami, które — podobnie 
jak  Polska — nie należą do żadnej 
grupy mocarstw o  nieograniczo­
nych Interesach.

Neutralna N orwegja niewątpli­
wie należy do takich krajów. T ru­
dno to już powiedzieć o Belgji, 
związanej aljansem z Francją i o- 
pierającej całe swe bezpieczeństwo 
na lokareńskiej gw arancji angiel­
sko -  francuskiej. Również trudno 
to  odnieść do W ęgier, k tóre  od lat 
najściślej są  związane z W łochami, 
a ostatnio w raz z A ustrją zaw arły 
z niemi układ wspólnego porozu­
miewania się w  spraw ach polityki 
zagranicznej. Belgja i W ęgry  same 
nie mają nieograniczonych intere­
sów, ale — mimo swej samodziel­
ności — należą do m ocarstw  o nie­
ograniczonych interesach.

Z okazji przyjazdu p. premjera 
Zeelanda do W arszaw y, pisała „Ga 
zeta Polska" w  art. p. t. „Co nas 
łączy", że „sąsiedztwo mocarstw, 
których antagonizm y dominują w 
tej chwili na kontynencie europej­
skim, zmusza zarów no Polskę, jak  i 
Belgję do utrzym ania rezerwy w o­
bec rozgrywek, w ykraczających 
poza obręb ich bezpośredniego za­
interesowania, o raz prób budow a­
nia nowego porządku na wrogich 
sobie blokach", a  również „Dobry 
W ieczór" podkreślił w spólną „chęć 
trzymania się zdała od rozgrywek 
wielkich m ocarstw".

O co toczy się obecnie główna 
rozgrywka m iędzy Francją a Niem 
cami? Z jednej strony o zerwanie
Paktu reńskiego przez Niemcy (co stosunku Polski i Belgji, ponieważ

Stracenie trzech gimnazistów
oskarżonych o morderstwo

W Szanghaju skazano na śmierć 
1 stracono 3 gimnazistów, synów 
2amożnych i cieszących się jak- 
najlepszą opinją rodziców. W szy­
scy trzej chłopcy oskarżeni byli 
0 mord, rabunek i kradzieże.

,° egzekucji ciała straconych 
wożono po mieście, co miało po- 
daiejaĆ o^straszai^co na  inn3 mło

W. sądzie udowodniono chłop- 
c°m następujące zbrodnie: mor- 

erstwo na osobie urzędnika miej 
c°wej fiijj Banku Chińskiego, któ
8° ełeło zresztą znaleziono u-

oczywiście obchodzi najbliżej zaró 
w no Anglję jak  i Belgję), z drugiej 
zaś strony o plany hegemonji Nie 
mieć w  środkowej i wschodniej Eu 
ropie (co Polskę szczególnie obcho 
dzi). Otóż Belgja dba przedewszy 
stkiem o  w łasne bezpieczeństwo i 
o przywrócenie paktu reńskiego, a 
chce uniknąć rozgrywek w środ­
kowej i  w schodniej Europie, do któ 
rych m ogłaby być wciągniętą po­
przez aljans z  Francją. „Jesteśmy 
zdecydowani — oświadczył p. pre 
mjer van Zeeland w  parlamencie 
belgijskim d. 11 marca —  wziąć peł 
ny udział, bez żadnych zastrzeżeń, 
w e wszelkiej akcji zbiorowej i w 
każdem wystąpieniu wspólnem sy- 
gnatarjuszy Locarna, a  w  szczegól­
ności Francji i Anglji".

W ystarczy porównać to  oświad 
czenie ze znanym komunikatem 
„Iskry" z polskich kół miarodaj­
nych, jakoby zamach niemiecki na 
Nadrenję nie dotyczył stosunków 
polsko -  niemieckich, żeby naj­
pierw zauważyć, do jakiej grupy 
mocarstw  należy Belgja, a nastę­
pnie stwierdzić, do czego prow a­
dzi pielęgnowanie odrębnych i o- 
graniczonych interesów. Podobnie 
jak  prasa zbliżona do ul. W ierz­
bowej, tak  i w Belgji znaleźć mo­
żna pisma, które apelują do Rzą­
du belgijskiego, by się trzymał w 
rezerwie i zdała od „rozgrywek" 
francuskich we wschodniej Euro­
pie.

„Jeżeli Francja w  swym me- 
morjale twierdzi — pisał „Vingtić- 
mć Sićcle" — że w skutek militar­
nego obsadzenia strefy nadreń- 
skiej nie może przyjść z pomocą 
swym sprzymierzeńcom na wscho­
dzie, to przez to jest jasno wy­
kazane, że utrzymanie strefy zde- 
militaryzowanej oznacza niebezpie 
czeństwo dla Rzeszy. Ten pogląd 
francuski nie znajduje w  Belgji po 
słuchu. Belgja zaw sze uważała 
sta tu t reński, który bezwarunkowo 
musi być oderwany od europej­
skiego problemu wschodniego, ja ­
ko czysto lokalną spraw ę". W tym 
samym duchu wypowiedziała się 
„Librę Belgique“, w yrażając po­
nadto uznanie pp. Zeelandowi i E- 
denowi, że w  Genewie nie poszli 
za  wnioskiem francuskim w spra­
wie niemieckiej.

Trudno oczywiście mieć preten­
sje do Belgji, jeżeli p rasa polska 
odzwierciadlająca opinję ul. Wie­
rzbowej, zachęca ją  do trzymania 
się zdała od „rozgrywek" Francji, 
i doradza pozostawać wyłącznie 
w sferze swego bezpośredniego za 
interesowania, t. j. statutu reńskie­
go. Jakkolwiek istnieją w Belgji 
silne tendencje oszańcowania się 
nowem Locarnem na zachodzie i 
zgłoszenia swego desinteressement 
co do środkowej i wschodniej Eu­
ropy, to chyba nie potrzeba udo­
wadniać, że te tendencje są  sprze 
czne z interesem Polski, a co naj­
mniej jest wątpliwe, czy wrazie 
europejskiego konfliktu zbrojnego 
Belgja będzie mogła pozostać spo. 
kojna na  uboczu. W ręcz niezrozu­
miałe zaś są  ostrzeżenia prasy, in­
spirowanej przez ul. W ierzbową 
przed „rozgrywkami" Francji, któ 
re przecież spowodowane są  ró­
wnież przez nasze bezpieczeństwo 
i przez nas aljans z Francją.

Zatrzymaliśmy się dłużej przy

kryte pod podłogą w mieszkaniu 
jednego ze zbrodniarzy; zamor­
dowanie syna bogatego kupca, od 
którego wymuszono okup w  wy­
sokości 13 tys. dolarów, i wresz­
cie zamordowanie szofera, które­
go taksówką uprowadzono syna 
kupca.

Przyw ódca bandy 16-letni uczeń 
gimnazjum szedł na miejsce s tra ­
cenia, nie okazując najmniejszej 
skruchy, natom iast dw aj pozosta­
li zbrodniarze zupełnie załamali 
się.

na tym przykładzie najlepiej mo­
żna było zademonstrować, na jak 
kruchych podstawach spoczywa 
teza o możliwości wspólnej i „nie­
zależnej" nibyto polityki małych i 
średnich państw , oderwanej od 
wielkich mocarstw.

Weźmy przykład węgierski. Sto 
sunki polsko - węgierskie są  ser­
deczne. W prawdzie w  przeszłości
— wbrew- oficjalnej propagandzie
— nie zawsze były idyliczne, ale 
niema potrzeby wywoływać nie­
których przykrych widm. Są jed­
nak w teraźniejszości zagadnienia, 
na  które Polska patrzy inaczej niż 
W ęgry. Rewizjonizm węgierski 
nie może być popierany przez Pol­
skę, ponieważ godzi on w intere­
sy życiowe państw  trzecich, z któ­
rych jedno jest z nami sprzymie­
rzone, a z dwoma innemi nie ma­
my conajmniej sprzecznych inte­
resów. A już żadną miarą nie mo­
żemy być obojętni, żeby po tru­
pie Czechosłowacji pow stał blok 
niemiecko - węgiersko - włoski. I 
dlatego z zadowoleniem możemy 
stwierdzić, że p. premjer Kościał- 
kowski w  swych przemówieniach 
zręcznie i taktownie uniknął zwro 
tów lub aluzji, któreby Polskę 
mogły angażow ać wobec W ęgier 
i być fałszywie rozumiane w  in­
nych zaprzyjaźnionych stolicach. 
Nie było również w  tych przemó­
wieniach ani śladu jakiejś nowej 
wspólnej polityki państw  małych 
i średnich.

W spólna polityka jest możliwa 
i wskazana, gdzie są  wspólne in­
teresy. Ale jak  pogodzić interesy 
geograficzne tak  odmienne, jak 
Norwegji, Łotwy, W ęgier i Bel­
gji? Protokuł dyplomatyczny to 
potrafi, ale żadna realistyczna dy­
plomacja.

BENEDYKT ELMER

Prasa o zarządzeniach dewizowych
Jak doszło do zarządzeń dewi­

zowych pisze o tem „Nasz Prze­
gląd":

„Postanow ienie zapadlo n a  kon­
ferenc ji n a  Z am ku w ubiegły w to­
rek  po długie j dyskusji i  zostało 
utrzym ane w ta jem n  cy aż  do osta­
tn ie j chwili. Wobec tego  jednak, 
że g ie łda  reagow ała  nerwowo na 
sam  f a k t  opublikow ania komuni­
ka tu  o naradach  n a  Zam ku, p . m i­
n is ter  ska rbu  w ydał wówczas ko­
m unikat, że n ie  będzie żadnej de­
w aluacji, a le  oczywiście nie podał 
do wiadomości publicznej dalszych 
decyzyj.

Od środy rozpoczęły się odpo­
wiednie p rzygotow ania  w kierun­
ku uregulow ania  zagadnienia wa­
lutowego w Polsce. Dwa dni zrzę- 
du obradow ała rad a  Banku Pol­
skiego. N a konferencji był obecny 
p. w iceprem jer m in iste r skarbu 
E ugenjusz  Kwiatkowski'.

Z dniem  w czorajszym  przy  Mini- 
s te rju m  S karbu  rozpoczął sw ą dzia 
łalność now y sz tab  generalny , k tó ­
ry  przez  ograniczenia dewizowe 
m a czuwać nad  stałością w aluty i 
jednocześnie regulow ać obroty han 
dlowe z poszczególnemi państw a-

„Gazeta Polska", która chętnie 
zabiera głos w  sprawach gospo­
darczych i lubiła Rządowi wyty­
czać drogi postępowania, w spra­
wie ostatnich zarządzeń co do kon 
troli złota i dewiz zachowuje mil­
czenie. — Nie wypowiada też się 
szczegółowo w tej spraw ie zaj­
mujący się często gospodarczemi 
zagadnieniami „Kurjer Polski", o- 
graniczając się do następującego' 
kom entarza:

„Ogłoszone w czoraj dek re t i  roz 
porządzenie w ykonawcze, w prow a­
dzające kontrolę obro tu  dewizowe­
go, zostały  przez całą  opinję pu ­
bliczną przy ję te  z ogrom nym  spo­
kojem. Bardzo dobrze się s ta ło , że 
jednocześnie z ogłoszeniem w spo­
m nianych zarządzeń  ukazała  się 
dek larac ja  rządu, k tó ra  odrazu po­
staw iła  w prow adzoną kontrolę o- 
bro tu  dewizowego n a  właściwem 
m iejscu. Sy tuac ja  finansowo -  go­

A tak organu nauczycielskiego
na oświatę pozaszkolną

Są wypadki, kiedy czytając 
ten czy ów artykuł nie możemy 
mieć nawet pretensji do autora, 
ale dziwić się musimy redakcji i 
ją  w pierwszym rzędzie obciążyć 
odpowiedzialnością i obarczyć za 
rzutami. Głupawy czy nawet pługa 
wy artykuł może każdy napisać, 
na to niema rady, ale przecież do 
pioruna jest chyba jakiś redaktor, 
które to wszystko kwalifikuje i wi 
nien przynajmniej chronić czytel­
nika od niepoczytalnych eluku- 
bracji, jeżeli już nie potrafi dostar 
czyć mu straw y wartościowej i go 
dnej czytania. Ostatecznie pismo 
nie jest zwycźajną skrzynką do li­
stów, gdzie każdy w rzuca co chce, 
list mniej mądry i więcej mądry, 
mniej potrzebny i więcej potrzeb­
ny, ba nawet niedopałki papiero­
sów 1 wszelkie śmiecie, ale jest 
czynnikiem od którego mamy pra 
wo wymagać planowej organiza­
cji, i świadomego i ideowego kie 
rownictwa.

Uwagi te przyszły nam do gło­
wy, gdy w  ostatnim numerze „Gto 
su W arszawskiego”, organu lokal 
nego Związku Nauczycielstwa Pol 
skiego, przeczytaliśmy artykulik 
pani S. Ostopińskiej skierowany 
przeciw miejskim kursom oświa­
towym dla dorosłych. Autorka o- 
wego artykuliku jest kierowniczką 
jednej ze szkół powszechnych, w 
której w wieczornej porze odby­
w ają się kursy i szkoły dla doro­

Obstrukcja—wróg zdrowia.,
O rgany traw ien ia  —  żołądek, kiez-1 czy szcza ją , d latego te ż  sto: 

k i m uszą  działać spraw nie. J e s t  to  I p rzy  obstrukcji, 
jeden  z w arunków  zdrow ia organiz­
m u. Zioła m a g is tra  W olskiego ze t
znak. ochr. „G astro sa“ łagodnie p rz e 1-

spodarcza Polski całkowicie po­
zwala n a  dostarczenie d la  celów 
obrotów  gospodarczych z zag ran i­
cą tak ich  ilości dewiz, jak ie  dla 
tych  obrotów są  potrzebne. Rząd w 
te j deklaracji bardzo mocno pod­
kreślił, że obroty gospodarcze i na 
dal będą obsługiwane bez żadnych 
przeszkód".
Przychylnie dekrety dewizowe 

przyjmuje „Kurjer Poranny", 
stw ierdzając nawet, że wprowa­
dzone one zostały zapóźno:

Decyzja o wprowadzeniu kon­
tro li nad obrotam i dewizami zosta­
ła  p rzy ję ta  z najw yższą sa ty sfak ­
c ją  przez w szystkich tych, k tórzy 
dobro k ra ju  s taw iają  w yżej, niż 
up a rtą  konsekwencję w  stosunku 
do raz  przyjętych założeń polityki 
gospodarczej. N ik t napewno nie 
będzie żałow ał, że położony został 
w reszcie k res  ow ej gorszącej ano- 
m alji, ja k ą  przedstaw iała  Polska— 
jeden jedyny w całym świecSe k ra j 
dłużniczy i  ubogi w  kap itały , upie 
ra jący  się p rzy  m etodach, w łaści­
wych k rajom  bogatym  i wierzyciel 
sk 'm . Jeże li czego m ożna żałować, 
to chyba ty lko  tego , że owe zarzą ­
dzenie zjaw ia  się ta k  późno.

Pisząc o tem, że nadszedł czas
do przeprowadzenia ofensywy 
przeciw kryzysowi „Kurjer Poran­
ny" spodziewa się po dekretach 
następujących skutków:

D ecyzja ta  uchyla  niebezpieczeń­
stw o niepokojów  walutow ych, k ła­
dzie k res  dalszem u pogłębianiu się 
ubóstw a kapitałow ego k ra ju , um o­
żliw ia trw ałe  w ypełnianie zobowią 
zań  w stosunku  do zagran icy , zgo­
dnie z realnem i naszerai: możliwo­
ściam i, wreszcie stw arza  w arunki 
d la  ak tyw nej polityki gospodarczej 
bez na ra ża n ia  n a  szwank tego , co 
zgodnie poczytyw ane je s t  za  pod­
staw ę zdrowego rozw oju gospodar 
stw a , mianowicie —  stałości pie­
niądza.
Aktywizacji życia gospodarcze­

go podobnie, jak  „Kurjer Polski" 
spodziewa się też „Polska Zbroj­
na".

Konserwatywny „Czas" nato- 
m iast przyjmuje dekrety dewizowe

słych. Wedle informacyj przez nią 
zebranych, wszy, które nękają 
dzieci jej szkoły, są przynoszone 
przez słuchaczy kursów. Nie ma­
my zamiaru nad meritum tej spra­
wy się zastanaw iać i stwierdzać, 
czy jednostronne twierdzenie owej 
pani odpow iada piawdzie. Przy 
poziomie ekonomicznym i kultu­
ralnym, do którego Polskę spro­
wadzono, zjawisko takie jest 
bezwątpienia możliwe. Zastanawia 
ją nas tylko wnicski, które pani ta 
zechciała wyciągnąć. Myślicie mo­
że, że w ystąpiła z ostrym atakiem 
przeciw tym czynnikom, które za 
ten stan kultury naszej są  odpo­
wiedzialne, że domagała się pod­
niesienia stanu ekonomicznego poi 
skich mas pracujących, który sta­
nowi główną przeszkodę dla roz­
woju kultury, że rzuciła może ha­
sło: więcej oświaty, więcej szkół, 
więcej takich kursów wieczoro­
wych, któreby z iem złem walczy­
ły. Nic podobnego, autorkę a rty ­
kułu tego rodzaju zagadnienia 
wcale nie interesują. Ona poza 
poza mury swej szkoły nie wyglą 
da. A więc myślicie może, że ogra 
niczyła się p o p rjs tu  do zwrócenia 
uw agi personelowi kierowniczemu 
kursów, aby zajął się tą spraw ą? 
A może zażądała od władz miej­
skich, aby dla oszczędzenia jej kło 
potu i zmartwienia, przystąpiły do 
budow ania specjalnych gmachów 
dla szkół i kursów wieczorowych?

raczej chłodno, wyrażając nadzie­
ję, że będą one środkiem przejścio 
wym. „Czas" stwierdza przede- 
wszystkiem, że dekrety kończą z 
polityką deflacji, która zbankruto­
wała:

Obecnie stoim y wobec fak tu  
w prow adzenia ograniczeń dewizo­
wych, a  więc wobec stw ierdzenia, 
że po lityka  deflacy jna  celu pełne­
go n 'e  osiągnęła.
Co do ograniczeń dewizowych 

to „Czas" zaleca:
„W prowadzenie ograniczeń de­

wizowych należałoby trak tow ać ja ­
ko środek przejściow y. Ja k o  śro­
dek pow strzym ania  objawów n ie­
uzasadnionej paniki. K om unikat 
rządow y w tym  też  kierunku  uza ­
sadnia  w prow adzenie tego  zarzą ­
dzenia".
„Czas" przeciwstawia się utrwa 

leniu tych ograniczeń:
N atom ias t zastrzec  się należy 

z góry  przeciw ko w szelkim  próbom  
w prow adzenia tych  ograniczeń ja ­
ko sta łego  in strum en tu  nasze j po­
lityk i gospodarczej.
I w yraża nadzieje, że  po prze­

zwyciężeniu przejawów defetyzmu 
koniecznem jest:

w yszukanie środków pol/tyki w a 
lutow ej, k tó reby  nie krępow ały go­
spodarstw a, a  k tó re  pozwoliłyby na 
w ypełnienie tych  zadań, k tóre  
przed naszą  po lityką  gospodarczą 
s to ją.
W  końcu organ konserwy uw a­

ża, że:
W ykorzystanie ograniczeń dewi­

zowych do posunięć etatystyczno- 
inflacyjnych, o czem niek tóre  koła 
zdaw na m arzą , należałoby oczywi­
ście zgóry  w yraźnie wykluczyć.

S-EK.

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
Dr. Z. Fajncyn S ’ 36

w  n ie d z ie lę  do 12-e j 
Weneryczne, płciowe, skóry 

i  w  lecznicy H o ta  7

i to również nie. Autorka wycią­
gnęła wnioski zgoła inne. Rzuciła 
poprostu hasło: precz z Kursami 
wieczorowymi! Czy przez to wszą 
w ica się zmniejszy? Pizeciwnie, w  
miarę zmniejszania się poziomu 
kulturalnego mas, a to musiałoby 
nastąpić, gdyby zaniechano akcji 
dokształcania dorosłych i młodzie 
ży, zło będzie się wzmagać. Ale p. 
Ostopińska będzie miała w  swej 
szkole spokój. Niech więc poza jej 
szkołą wszystko się zawali, byle 
u niej było ładnie i czysto. Ale czy 
będzie tak  istotnie? Przecież ucz­
niowie i uczenice szkół powszech­
nych to są  bracia i siostry, czasem 
naw et dzieci owych kształcących 
się wieczorami dorosłych i mło­
dych. Autorka artykułu o walce z 
tem złem, które póki będzie ist­
nieć, tą  czy inną drogą dostanie 
się do jej szkoły, nie myśli, św iat 
kończy się dla niej na jej ciasnym 
kąciku. Kwestjonuje wogóle po­
trzebę prowadzenia szkół wieczo­
rowych dla dorosłych. Ale jakże 
mizerna jest je j argum entacja. Nie 
tylko wszy. Ma i inne zarzuty. Oto 

zdaniem zaledwie dziesiąta 
część słuchaczy Kursów wiedziona 
jest istotną chęcią uzupełnienia 
wiedzy. Skąd w ie o tem, jakie 
przytacza dowody? Nic zgoła.
Może i tę informację czerpie od 
woźnych, jak  tę o wszach, W  na­
iwności swej autorka artykułu 
przypuszcza widocznie, że tysiące 
ludzi po ciężkiej, wyczerpującej 
pracy zarobkowej przychodzi po­
ło tylko na kilkanaście godzin ty ­
godniowej pracy szkolnej, aby 
mieć przyjemność zanieczyszcza­
nia jej szkoły. Ale gdyby nawet 
tak  było jak  ona twierdzi, czy tych 
10% sprawiedliwych nie wystar­
czy w jej oczach, aby ocalić Kur­
sy od  zagłady, którą ona chce na 
nie sprowadzić!? Nie wystarczy, 
bo zarzuca Kursom demoralizację. 
Jest tam  na Kursach „element mło 
dzieży, nad moralnością, której 
czuwać trzeba po zaciemnionych 
zakam arkach; pijący alkohol w  u- 
bikacjach i pakujący butelki w 
otwory kanałowe". Takich rzeczy 
nie wolno wypisywać bez konkret 
nych dowodów. Trzeba przyto­
czyć nie kilka odosobnionych wy­
padków, ale wykazać, że to jest 
objaw  masowy. Inaczej nie wolno 
takich rzeczy wypisywać. Do po­
ważnych zagadnień nie wolno 
przykładać miary babskiego plot­
karstwa. Nie dziwilibyśmy się 
wcale, gdyby kierownicy, nauczy­
ciele, słuchacze Kursów starali się 
trochę język plotkarski autorki te­
go artykułu przykrócić.

Ale jest w tym artykule coś 
obrzydliwszego, jak plotkarstwo. 
Dla kompletu autorce potrzebną 
była i najordynarniejsza denuncja 

A takuje również element 
kursowy „rozlepiający ulotki an­
typaństwowe, doprowadzający do 
rozlewu krwi i ściągania do gm a­
chu policji". Czy aby, właśnie jej 
artykuł nie sprow adza policji? 
Jakie prawo do pisania o czysto­
ści i moralności ma ktoś, kto nie 

aha się sam deprawować siebie 
metodą donosicielstwa. Rzeczą za 
interesowanych będzie odparcie 
merytorycznej strony zarzutów. 
My ograniczymy się do stwierdzę 
nia faktu, że metody plotkarstw a 1 
denuncjacji w ystaw iają najgorsze 
świadectwo osobie, której powie­
rzono wychowanie młodego poko
lenia.

Nie występujemy bynajmniej w 
obronie Kursów wieczorowych. 
Pod rządami komisarycznego za­
rządu miejskiego są  one dalekie 
od wymagań, które im stawiamy, 
i nieraz to stwierdziliśmy.

Ale w ołanie na  widok kilku 
wszy, z których istotną przyczyną 
walczyć się nie chce, gwałtu! 
znieść Kursy wieczorowe! zaprze­
s tać  pracy oświatowej i kultural­
nej w śród dorosłych i młodzieży! 
a  następnie opowiadanie niespraw 
dzonych plotek i wzywanie inter­
wencji policji, to są rzeczy, które 
musimy napiętnować.

ap.
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Pepesze i wiadomości, otrzymane w nocy z wtorku na środę

Sytuacja w e Francji Walka o każda piędź ziemi
Stronnictw a „Frontu  Ludowego** liczą na bezw zg lędną  w iększość B ohaterska obrona A bisyńczyków  na obu frontach

Naczelnem zadaniem francuskich 
partyj politycznych w chwili obe­
cnej jest ustalenie porozumienia 
wyborczego celem skoncentrowa­
nia rozproszonych głosów na wy­
znaczonego kandydata. T a  g ra  po- 
lityczna, w łaściwa francuskiemu 
systemowi podwójnego głosow a­
nia, jest bardzo skomplikowana, 
gdyż w ym aga kompromisów mię­
dzy partjami, dyscypliny kandyda 
tów, jak  również zgody prowincjo 
nalnych organizacyj politycznych, 
cieszących się dużą samodzielno­
ścią. Zagadnienie to  sprow adza 
się do spraw  zasadniczych. W  ja ­
kiej mierze działać będzie dyscy­
plina w yborcza stronnictw  praw i­
cowych, czyli t. zw. „Frontu Na­
rodowego", a  przedewszystkiem 
„Frontu Ludowego", który przygo­
towuje się do decydującego zwy­

cięstwa w  drugiem głosowaniu. Ko 
m itet porozumiewawczy stron­
nictw prawicowych okręgu pary­
skiego postanowił, że stronnictwa 
prawicowe będą głosować nawet 
na  umiarkowanych kandydatów 
partyj radykalnych, byle tylko nie- 
dopuścić do  wyboru kandydatów 
„Frontu Ludowego".

P rasa praw icow a występuje w  
dalszym ciągu z zarzutam i pod a - 
dresem radykałów, chcąc odcią­
gnąć ich od „Frontu Ludowego". 
N a ofertę tę odpowiada odmow­
nie organ b. premjera Daladier 
„Oeuvre‘‘, oświadczając, że 
PARTJA RADYKALNA POZOSTA 
NIE WIERNA „FRONTOWI LU­

DOWEMU".
Jeśli chodzi o  stronnictwa „Fron 

ta  Ludowego", to wszystkie oś­
wiadczają, że stoją na stanowisku

utrzym ania porozumienia i  dyscy­
pliny.

Minister oświaty Guernut (ra­
dykał) oświadczył, że rezygnuje z 
kandydatury w  Chateu - Thierry 
na  rzecz socjalisty.

B. minister finansów Germain- 
M artin postanowił nie staw ać do 
wyborów ściślejszych. (PAT.).

Sprawozdawca wojenny „Popo- 
lo d'Italia“ donosi z frontu połud­
niowego, że kolumna gen. Frusci 
podczas a taku na Sassabaneh na 
potkała na niezwykle ostry opór 
ze strony Abisyńczyków. W ojska 
abisyńskie walczyły z tak wielką 
zaciętością, że dowództwa włoskie 
miisiały na pewien czas przerwać 
ofensywę i zastosować m anewr o-

Sankcie wobec trupa
Niezwykły wyczyn biurokracji francuskiej

Lot Podbiegunowy
na północ od Ziemi Franciszka Józefa

Przed kilku dniami zmarł we 
W łoszech obywatel angielski. Zwło 
ki zm arłego rodzina postanowiła 
przewieźć do ojczyzny. Kiedy tru­
mnę z ciałem przywieziono na gra 
nicę, francuskie władze celne od ­
mówiły przyjęcia, kwalifikując je 
jeko „tow ar włoskiego pochodze­
nia", a  zatem podlegający sank­
cjom. Zwłoki wobec tęgo cofnięto

z granicy i wysłano do Anglji d ro ­
gą morską przez Genuę.

»♦
W ypadek ten przypomina nieco 

naszą biurokrację, k tóra  w  swoim 
czasie zakwalifikowała mumuję 
przywiezioną z Egiptu dla jakie­
goś muzeum jako suszone ryby i 
zażądała zapłacenia z tego tytułu 
opłat celnych.

r krążający, Abisyńczycy zorganizo­
wali niezwykle silne pozycje i bro 
nili je  z wielkiem męstwem, ustę­
pując przeważającemu przeciwni­
kowi krok za krokiem. Gen. Gra- 
ziani nie zmienił swego planu ope­
racyjnego. Kolumny flankowe roz 
w ijają swą ofensywę, podczas, gdy 
kolumna centrowa pod wodzą 
gen. Frusci w  ciągu nocy obw aro­
wała się na pozycjach, aby ode­
przeć ewentualne ataki Abisyń­
czyków.

Celem operacyjnym oddziałów 
gen. Agostini jest miejscowość 
Bulale, podczas gdy wojska gen. 
Verne, które osiągnęły miejsco­
wość Daganedo prow adzą natar­
cie w  kierunku Dagabur. Jeden z

samolotów włoskich dokonał przy 
musowego lądow ania na, płaszczy 
źnie Gabrehore. Załoga wyszła 
bez szwanku. •«.*

Silna kolumna zmotoryzowana, 
idąca w  kierunku Addis - Abeby 
napotkała w  odległości 100 kim. 
od Dessie luźny oddział abisyński, 
który zaatakow ał włoskie straże 
przednie. W yw iązała się gw ałtow ­
na walka, po której oddział abisyń 
ski został rozproszony.

••«
Agencja „Radjo" donosi z Des­

sie, że zm otoryzowane szturmowe 
oddziały włoskie znajdują się w  
chwili obecnej w  odległości zale­
dwie 125 km. od Addis Abeby.

OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. 1, 2

Ib irło tjiko je iw ln
Z Moskwy donoszą, że lotnik so 

wiecki W odopianow dokonał pier­
wszego lotu na  północ od Ziemi 
Franciszka Józefa. W odopianow 
dotarł do 85 równoleżnika i pozo­
staw ał w powietrzu przeszło 7 
godzin. Lc,t — jak pisaliśmy — 
miał na celu zbadanie charak­

teru i stanu lodowców na  północ 
od Ziemi Franciszka Józefa, do­
tychczas niezbadanych.

Natomiast od 6-ciu dni brak 
wiadomości o lotniku Bezsonowie, 
który w ystartow ał z Irkucka do 
Czeremchowa. Obawiają się, że 
padł on ofiarą burzy śnieżnej.

Książę Faruk królem Egiptu

Reaorganizacja składu Ligi
Obrady specjalnego Komitetu w Genewie

Do czasu proklamowania króla 
i regencji w  Egipcie Rząd z pre- 
mjerem na  czele pełni funkcje pa­
nującego.

♦»»
Rada ministrów obradowała w 

chwili, gdy nadeszła wiadomość 
telefoniczna o zgonie króla. Posie­
dzenie na znak żałoby przerwano,

poczem obrady wznowiono dla u- 
stalenia składu Regencji. Mówią, 
że książę Faruk będzie proklamo­
w any królem Egiptu.

Książę Faruk wstąpi n a  tron w  
16-tym roku życia. Od r. 1933 nosi 
on tytuł księcia Górnego Egiptu. 
W  Anglji baw i od października 
1935 r. (PAT.).

Rząd czechosłowacki zaprotesto­
wał niedawno w  Berlinie przeciw­
ko wybraniu do „Reichstagu" 
dwuch Niemców czeskich, Krebsa 
i Junga, którzy uciekli do Niemiec 
przed postępowaniem sądowem. 
Rząd Rzeszy udzielił obecnie na 
ten protest odpowiedzi, w  której

wyraża ubolewanie, że przy nada­
waniu wymienionym obywatelstwa 
niemieckiego, „zapomniano stw ier 
dzić, czy są  oni zwolnieni z oby­
w atelstwa czechosłowackiego. 
Rząd Rzeszy nie sądzi,, by to nie­
dopatrzenie należało uważać za 
akt nieprzyjazny". (PA T.).

Po dwudniowych obradach w 
Genewie zakończył swe prace ko­
mitet, powołany celem zbadania 
spraw y reorganizacji składu Ligi 
Narodów.

Obradom przewodniczył dele­
ga t angielski lord Robert Cećil. 
Polskę reprezentował w  komifecie 
min. Komarnicki. W  raporcie, przy 
jętym przez komitet po dłuższej 
dyskusji, która wykazała wszyst­
kie trudności zagadnienia, zapro­
ponow ane jest Radzie załatwienie 
prowizoryczne, gdyż obecne poło­

żenie polityczne nie pozwala na  u- 
stalenie trwałego systemu wybo­
rów do Rady. Aby dać satysfak­
cję Chinom, komitet proponuje po 
większenie składu Rady o jedno 
miejsce z przeznaczeniem go dla 
kontynentu azjatyckiego oraz u- 
trzymanie prowizoryczne miejsca 
stworzonego w r. 1933 dla państw 
t. zw. niezgrupowanych. Miejsce 
to dotychczas zajmowała Portuga- 
lja.. Raport komitetu będzie prze­
dłożony Radzie Ligi na majowej 
sesji. (PAT.).

Zemsta Katalończyków
B. szef policji w Barcelonie zabity

C h o r y  ż o łą d e k
lesł n ie ra z  przyczyną po w sta w a n ia  nafrozm attszych  c h o ró b  I łwefuy 
zła p rz e m ia n ę  m a terji .
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D-ra L AU ER A
cto su |e  s ię  przy  z ap a rc iu ; s ą  ła godnym  śro d k ie m  przeczyszczającym, 
regulu ją  ż o łąd e k , u suw ają  su b s ta n c je  gnilne,' z a tru w a ją c e  ergoeteMk 
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D-ra L A U E R A  
t ło su je  s ię  rów nież  w c ie rp ie n iac h  w ątroby , n e re k , kamieni żóteło* 
w ych, c ierp ien iach  hem o ro id aln y ch , artretyżmie • innych chorobach 
no tle  złei p rzem ian y  m a terii'

Afera wP h oen ixu “
W e wtorek wieczorem opubli­

kowano w  Wiedniu urzędowy ko­
munikat co do wyników śledztwa 
w  aferze tow arzystw a ubezpiecze­
niowego „Ph8nix‘‘. Z komunikatu 
wynika, że przeciwko 27 osobom, 
w  tej liczbie 3 dyrektorom tow a­
rzystw a „Ph8nix" i dwom dyrek­
torom banku „Kompass" wdrożo­
no postępowanie karne o oszu­
stwo. W  biurze tow arzystw a „Pho 
nix" znaleziono zestawienie sub-

wencyj, wypłaconych licznym oso 
bistościom na ogólną sumę około 
3 miljonów szylingów. Komunikat 
wymienia nazwiska całego szere­
gu osób, które od tow arzystw a 
„Ph8nix“ pobierały tego rodzaju 
subwencje. Między innemi wydaw 
ca „W iener -Sonn-und Montagzei- 
tung", Kleebinder otrzymał 635.000 
szyi., żydowski fundusz narodo­

wy 500.000 szyi., narodowi „socja
liści" —  494.000 szyi, i t. d. (ATEJ

Świat w  zdarzeniach
PRAWO LYNCHU.

W  Royston (stan Georgja) os­
karżono murzyna o napad na 
dw ie białe kobiety. W  nocy do 
celi uwięzionego m urzyna w d ar­
ło się 40 mężczyzn, którzy wycią­
gnęli go z celi, wsadzili do samo­
chodu, wywieźli za miasto i po­
wiesili na  drzewie.

POŻAR W FABRYCE.
W  Kaliszu w  fabryce ceraty i li­

noleum przy ul. Kościuszki w y­
buchł pożar. Pożar objął wkrótce 
cały trzy - piętrowy gmach fabry­
ki. W śród robotników, którzy po­
m agali straży, kilkunastu odniosło 
poparzenia. Fabryka spłonęła nie­
m al doszczętnie. S traty sięgają ok. 
100 tys. zł. Przyczyna pożaru nie­
ustalona.

REKORD AMERYKAŃSKIEGO 
MURZYNA.

W  miasteczku Broksville (Flory­
da) mieszka 91-letni murzy Am­
broży Douglas. Z pierwszego swe 
go małżeństwa miał on 25-ciu sy­
nów i  5  córek. Owdowiawszy w 
72 roku życia Douglas wkrótce po 
tern, ożenił się ponownie. Z  drugą 
żoną sw ą miał dotychczas 12 dzie 
ci, zaś obecnie żona jego spodzie 
w a  się trzynastego. Douglas uro­
dził się w  Północnej Karolinie w r. 
1845, jako syn niewolników.

LISTA CYWILNA KRÓLA 
EDWARDA VIII.

Opublikowana lista cywilna kró 
la Edwarda VIII wynosi 433.000 
funt, i jest niższą od listy cywilnej 
zmarłego króla Jerzego V  o około 
37.000 funt. Suma przewidziana na 
osobiste potrzeby króla wynosi 
70.000 funt. Na w ypadek zawarcia 
przez króla związku małżeńskiego 
lista cywilna przewiduje dla pry­
watnych potrzeb królowej 40.000 
funt. Lista cywilna przewiduje tak 
że odpowiednią dotację na w ypa­
dek urodzenia się następcy tronu.

WALKI
POMIĘDZY SENEGALCZYKAMI 

A ARABAMI.
W e wtorek wiecz. w  Suzie (Tu­

nis) około 100 żołnierzy Senegal- 
czyków napadło na miejscową lu­
dność, niszcząc sklepy na głów­
nych ulicach dzielnicy arabskiej. 
Poraniono kilkanaście osób. Źan- 
darmerja, policja i wojsko w spól­
nym wysiłkiem przywróciły spo­
kój. Powodem tych zaburzeń by­
ło zajście pomiędzy Senegalczy- 
kiem i Arabami w  ubiegłą niedzie­
lę, podczas którego Senegalczyk 
został ciężko raniony w  oko. Wła 
dze sądowe rozpoczęły dochodze­
nie.

.W Barcelonie został zastrzelo­
ny paru wystrzałami z rewolweru 
b. szef policji w  Barcelonie Michel 
Badia. Zabity też został towarzy­
szący mu b rat jego Jose Badia. 
Sprawcy zbiegli.

Badia słynny był z surowych re- 
presyj (względem ruchu kataloń-1 
skiego w  r. 1934. Badia niedawno!

powrócił do kraju z dłuższego po­
bytu we Francji i Ameryce. (PAT.) 

*♦*
W  Madrycie ogłoszono wyniki 

wyboru elektorów Prezydenta 
(Compromissarios): z 473 elekto­
rów 350 należy do „Frontu Ludo­
wego", 64 do innych ugrupowań, 
o 59 brak  wiadomości. (PAT.).

W iadom ości g p o r to w a

Bruksela pod wodą
Z Brukseli donoszą, że we w to­

rek w  nocy pękła główna rura wo 
dociągowa, zaopatrująca Brukse­
lę w  , wodę, powodując wielkie 
szkody. W okolicy Placu Brouc- 
kere poziom wody wynosił ponad 
1 metr. Towary, znajdujące się w 
piwnicach, uległy w  większej czę­

ści zniszczeniu. Straty materjalne 
są  bardzo wysokie. Ludność zbu­
dzona została ze snu syrenami stra 
ży ogniowej. Niżej położone miesz 
kania musiano w  wielkim pośpie­
chu ewakuować. Pod naporem mas 
wodnych cały szereg ulic uległ cał 
kowitemu zniszczeniu.

Sn® piimiib Mtnlów
sowiecko-japonsMch na Dalekim Wschodzie

Z Tokjo donoszą: Ambasador 
sowiecki Jureniew odwiedził ja ­
pońskiego ministra spraw  zagrani­
cznych Aritę, z którym omówił ca­
łokształt zagadnień związanych z 
coraz to liczniejszymi incydenta­
mi granicznymi na Dalekim Wscho 
dzie. Ambasador sowiecki zapro­
ponował powołanie mieszanej ko­
misji granicznej, wyrażając przy- 
tem zgodę, by komisja ta  zgodnie 
z zapatrywaniem Rządu japońskie 
go rozpoczęła swą działalność od 
wschodniego odcinka granicy so­
wiecko - mandżurskiej.

W  odpowiedzi minister Arita za 
pewnił am basadora sowieckiego, 
że dowództwo japońskiej armji 
kwantuńskiej w yda nakaz nieprze-

kraczania strefy granicznej. Gdy­
by jednak w  związku z nieusunię- 
temi jeszcze niejasnościami spowo 
dowanemi brakiem ściśle wytyczo 
nej granicy doszło do przekrocze­
nia granicy przez oddziały man­
dżurskie, Rząd japoński pragnąłby 
położyć nacisk na  stwierdzenie, że 
wypadki takie nie mogą być uw a­
żane za czyny wrogie. Jureniew o- 
czywiście nie zgodził się z takiem 
„liberalnem" potraktowaniem za­
gadnienia granicznego przez Japo- 
nję i zaapelował ze swej strony do 
ministra Arity, by Rząd japoński 
jaknajprędzej zajął stanowisko co 
do terminu rozpoczęcia prac mie­
szanej komisji sowiecko -  man­
dżurskiej. (ATE.).

Japończycy w  Nongolji
Reuter donosi z Pekinu: Ze źró­

deł chińskich podają niepotwier­
dzoną wiadomość, że Teh-W ang, 
przywódca Mongołów w^Mongblji 
W ewnętrznej utworzył Radę auto­
nomiczną tej prowincji pod presją 
czynników wojskowych japoń­

skich. Do Rady, oprócz Teh-W an- 
ga, należy tylko jeszcze jeden Mon 
goł, który stoi na czele wydziału 
sprawiedliwości. W ydziały wojny, 
skarbu, oświaty i komunikacji ob ­
jęli Japończycy. (PAT.).

Van Zeeland opuścił Polskę
W e wtorek odjechał w  drogę po I Zeeland w raz z małżonką oraz to- 

wrotną do Brukseli premjer v a n | warzyszącemi mu osobami. (PAT)

„Najazd lotniczy"
na mecz piłkarski

100 TY SIĘCY  W IDZÓW  N A  M E­
CZU O PU H A R  A N G LJL Mecz f i ­
nałow y o p uhar A nglji rozegrany  w 
Londynie pomiędzy A rsenałem  a  
Sheffield U nited w ywołał olbrzym ie 
zainteresow anie nietylko w Londynie, 
ale w  całej A nglji. Mecz —  ja k  już  
podaliśm y —  odbył s ię  n a  olbrzymim 
stadjonie  w  W embley wobec 100 ty ­
sięcy widzów. A ng lja  tym  razem  In­
teresow ała  się n ie ty lko  wynikiem sa­
mego meczu, a le  i niezw ykłem spo­
rem  o praw o film ow ania rozgryw ek 
pomiędzy zarządem  stad jonu  w Wem 
bley a  w ielkiem i tow arzystw am i fil- 
mowemi.

SAMOLOTY I AUTOŻYRA 
N AD STADJONEM . 

T ow arzystw a filmowe zapropono­
w ały zarządowi stad jonu  zapłacenia 
500 funtów  szterlingów  za  praw o f il­
mowania rozgryw ek. Zarząd jednak 
odrzuci! tę  o fertę  jako  zbyt niską  i 
zabronił dokonyw ania jakichkolw iek 
bądź zdjęć fotograficznych  i filmo­
wych w obrębie stad jonu . Odmowa ta  
nie z raziła  bynajm niej tow arzystw  
filmowych, k tóre  zapowiedziały, że do 
konają  zdjęć wbrew  zarządow i z po­
w ie trza  zapomocą au toży r i sam olo­
tów . Z arząd stad jonu  zwrócił się do 
m in istra  lotnictw a, żądając  wydania 
zakazu lotów nad boiskiem. M inister 
lotnictw a lord Sw inton odrzucił jed­
nak żądanie Z arządu stadjonu, zezwa 
la jąc  n a  loty pod tym  w arunkiem , że 
sam oloty będą się unosiły conajm niej 
n a  wysokości 1000 stóp  ponad zie­
mią.
W ALKA POMIĘDZY SAMOLOTAMI 

A... REFLEK TO RA M I.
N a kw adrans przed rozpoczęciem

meczu nad stad jonem  pojawiło się 16 
sam olotów  i 4  au tożyra, k tó re  k rąży ­
ły  przez cały  czas dookoła obwodu 
stad jonu . Z arząd stad jonu  przygoto­
w any by ł jednak  na ten  „najazd  lot­
niczy" i przedsięwziął zarządzenia 
obronne, u staw iając  dookoła s tad jo ­
nu „dzia ła  przeciw lotnicze" w posta ­
ci 20 potężnych roflektorów , które  
skierow ały św iatło  n a  sam oloty, aby 
w te n  sposób uniemożliwić, a  p rzy­
najm nie j utrudnić  dokonyw anie zdjęć. 
Fo tografow ie  tw ierdzą  jednak , że 
zd jęcia udały  się doskonale, gdyż aby 
zepsuć  ztljęcie, św iatło  reflektorów  
musiałoby tra f ia ć  w  sam e soczewki 
aparatów  filmowych.

A R SEN A Ł  ZNOW U ZDOBYŁ 
PU H A R.

„W ojna napow ietrzna" odwróciła 
do pewnego stopn ia  uw agę publicz­
ności od przebiegu sam ego meszu, 
k tó ry  zakończył się zwycięstw em  A r 
senalu w  stosunku  1:0 (1 :0 ). Mecz 
w ykazał znaczną przew agę A rsenału.

Sensacje Unia
W  PARYŻU zaw iązał s ię  m iędzy­

narodow y kom itet obrony idei igrzysk 
olim pijskich z byłym  m in istrem  Ju-

stim  Godard‘em  n a  czele, którego  a a- 
daniem je s t  zmobilizow anie z  całego 
św ia ta  w szystkich przeciw ników  XI, 
O lim pjady, t .  zw. „H itlerolym piade".

Z asiąg  działalności kom itetu  obej­
m uje w szystkie kontynenty . Zdąża 
on do rozszerzen ia  akcji, zmierzają- 
cej do obrony szczytnych haseł i  M d  
olim pijskich wśród w szystkich ludów 
i w skazuje, że symbol h itlerow skiej 
sw astyki, k tó ry  patronow ać będzie 
Olimpiadzie, sto i w  rażącej sprzecz­
ności z ideą  ig rzysk  olim pijskich.

K om itet zwołuje do P a ry ża  na < 
i 7 czerw ca w ielki z jazd , k tó ry  ma 
w skazać najsku teczn iejsze  środki f  
drogi do w zm ocnienia akcji przeciw ­
ko hitlerow skiej olim piadzie.

Do w szystkich w ybitniejszych orga  
nizacyj i  działaczy sportow ych porws 
sy łano  odezwy. W czoraj do ta rły  p ier­
w sze odezwy do Polski. Dołączono do 
nich ankiety  z trzem a py tan iam i:

1) życzenia i  w nioski;
2) czy będzie p a n  uczestniczył jako  

przedstaw iciel organ izacji, czy jako  
osoba pryw atna

3) ja k i je s t  pański pogląd i  jak ie  
powinno być zadanie zjazdu7

Tenis
SEN SA C Y JN A  K LĘ SK A  CRAM - 

M A W  H IS Z PA N JL  W  Barceloeie 
zakończył a!ę mecz o p u h a r  Dayiea 
pomiędzy N iem cam i a  H iszpanją. 
Zwyciężyły N iem cy w  stosunku  4:1. 
Sensacją o sta tn iego  dn ia  by ła  poraż­
k a  C ram m a z H iszpanem  M aierem  
6:3, 6:2, 6:1.

PODRÓŻE COCHETA. Najlepwy 
w  swoim czaa'e te n is is ta  św ia ta  F ra ń  
cuz Cochet przed  rokiem  opuścił 
F rancję  i  uda ł się do E g ip tu , a na­
stępnie odbył podróż do Cejlonu, Ja­
w y, K antonu , W ysp Filip ińsk ich , J»- 
dochin. A u s tra l ji i  N ow ej Zelandji.

W e w szystkich wym ienionych mia 
stach  i  k ra ja ch  Cochet b ra ł udział w 
pokazowych meczach tenisow ych i  wy 
g łaszał p relekcje  o  sporcie.

O sta tn io  po  pobycie w  Tahiti Oa- 
chet uda je  się do San Francisco, a 
stą d  do L os A ngeles, M eksyku i A -  
m eryki Południow ej.

Je s t to  jedna  z najp iękniejszych  t  
najw iększych podróży, jak ie  odbył 
kiedykolw iek sportowiec.

L o tn ic tw o
LO T PO ŁUDNIOW O -  ZACHOD­

N IE J  PO L SK I. A eroklub Krukow­
ski u rządza  w r .  b., podobnie Jak w  
la tach  ubiegłych, tra d y c y jn e . uawody 
sportow e lotnicze p. n . „ lo tu  zachod­
nio -  południow ej Polski".

T egoroczny, siódm y śkolei lot 
żw irk i, dw ukrotnego zwycięscy w pe 
w yższych zaw odach, ro zeg rany  zo­
s tan ie  o  p uhar przechodni k p t, piL 
żw irk i w  dniach 31 maja owe l  ewe- 
wca b. r.

T rasa  tegorocznego lo tu  obejmują 
całą  południowo -  zachodnią połaś 
k ra ju  z K rakow a przez  Katowice, Gzę 
stochowę aż  po Lublin  i  Lwów, a  wa­
runki konkursu  obejm ow ać będą  ró­
w nież próbę opanow ania pilotażu aa 
lotnisku w  K rakow ie . ■



g a la  s ą d o w a  s to lic y

itlki troies, mowa motata, mowy
Przed kilku dniami zakończył 

się w W arszaw ie wielki proces 
polityczny. N a ław ie oskarżonych 
zasiadło 26 osób. A kt oskarżenia 
zarzucał wszystkim działalność ko- 
;munitys*yczn^ w  technice Komite­
tu W arszawskiego KPP. U niektó- 
jych oskarżonych znaleziono ma- 
terjały o treści komunistycznej, 

a w lokalu przy ul. Marjańskiej 5 
znaleziono drukarnię i drukowane 
w  niej w ydawnictwa, śledztwo 
:trwało dw a la ta  i jeden miesiąc. 
Przez cały ten czas praw ie wszys- 
•scy oskarżeni przebywali w  wię­
zieniu. Akta śledztw a wynosiły 26 
tomów. R ozpraw a trw ała  kilka dni) 
przewodniczył sędzia Sądu Okrę­
gowego Chawtowski, w  komplecie 
siedzieli: sędzia Dembicki i s ę ­
dzia Kotarba. Oskarżał prok. Ko- 
żuchowskl. Bronili adwokaci: Be- 
renson, Benkłel, Karniol, W inawer, 
W arszawski, Czerklesówna, Fren­
kiel, Duracz i  Tomkiewicz. Do 
sprawy wezwano 100 świadków. 
Przewodniczący zapytywał każde­
go, co w ie o sprawie, św iadek 
odpowiadał, że nic nie pamięta. 
Sąd postanaw iał odczytać zezna­
nia każdego kolejno świadka, 
złożone w  śledztwie i zapytywał 
strony, czy zgadzają się na ujaw ­
nienie zeznań bez odczytywania 
ich. Strony nie oponowały, św ia­
dek potwierdzał treść zeznań, zło­
żonych w  śledztwie, bez odczyty­
wania ich. Przesłuchanie 10C 
świadków nie zabrało' więcej cza­
su, niż dwie i pół godziny. Potem 
nastąpiły przemówienia. Prokura­
tor Kożuchowski przemawiał jed­
ną godzinę i poruszył momenty 
polityczne. Dawniej —  mówił pro­
kurator —  była inna sytuacja po­
lityczna i można było stosować 
łagodniejsze kary wobec komunis­
tów. Oni sami byli zwolennikami 
rozłamu w klasie robotniczej i na­
zywali .socjalistów  „socjal - fa­
szystami". Jednakowoż VII Kon­
gres „Komintemu" zmienił poli­
tykę komunistów. D ążą oni do je ­
dnolitego frontu z socjalistami i 
Ifineml' grupami, aby  uzyskać 

'przewodnictwo w śród robotni­
ków. Chowają się za paraw an ro­
boty legalnej. W  całym świecie 
zaszły przemiany. Dawniej Niem­
cy toczył rak  zgnilizny moralnej, 
a teraz odrodziły się one, jako 
tnłode „nacjonalne" państwo, peł­
ne tężyzny. T aką jest dziś „Trze­
cia" Rzesza. Natom iast Francję 
toczy dziś gangrena partyjnictwa. 
Tam istnieje „front ludowy". Ten 
„front ludowy" usiłuje się stw o­
rzyć i u nas. Wynikiem tego są 

.wypadki w  Krakowie, Częstocho­
w ie  i Lwowie. D latego w  tej spra­
wie powinny zapaść surowe wy­
roki; Jedynie dla dwuch oskarżo­
nych proponuje łagodne kary 2-ch 
lat więzienia i darowanie ich z 

■mocy amnestji, gdyż są oni obała- 
muceni przez obce im żywioły i

nie pasują do otoczenia reszty o- 
skarżonych.

Po oskarżycielskiem przemó­
wieniu prokuratora, zabrali głos 
obrońcy.

Pierwszy przemówił mec. Be- 
renson: Pan prokurator—tak  roz­
począł sw e przemówienie Beren- 
son — zachwycał się tężyzną hi­
tleryzmu, a ten gnębi mniejszość 
polską na  Śląsku. Pan prokurator 
czyni odpowiedzialnymi oskarżo­
nych za  Kraków, Częstochowę i 
Lwów. Tymczasem oskarżeni sie­
dzą od  2-ch la t zamknięci w  w ię­
zieniu. Jeśli m owa zaś o odpowie­
dzialności, przecież ją  palcem w y ­
tknięto, tę odpowiedzialność za 
to, co było w  Krakowie. Usunięto 
wojewodę.

Tow. adw . St. Benkiel wyraził 
zdziwienie i ubolewanie, że pro­
kurator w  ten sposób mówi o 
Francji, związanej z nami soju­
szem i w yraża entuzjazm .wobec 
prężności i  siły żywotnej hitleryz­
mu, który się sprężył jako ciężka 
groźba wojny nad Europą, a prze- 
dewszystkiem nad zachodnimi 
granicami. „Front ludowy" jest 
przedmiotem ożywionej dyskusji, 
jest to zjawisko, które idzie przez 
cały świat, a ocena tego wymyka 
się spod kontroli kodeksu i rygo­
rów więziennych. Twierdzenie, że 
wszystkiemu są winni komuniści, 
jest to „uproszczona socjologja* 
Krakowa, Częstochowy i Lwowa. 
Jeśli można mówić o podżeganiu, 
to podżegaczem był głód, jądrem 
w yw rotu była nędza, a  istotą i 
podłożem było bezrobocie.

Tow. adw. M. Karniol stw ier­
dził, że oskarżonych podzielono 
na 3 grupy. Obałamuconym prze? 
„obce otoczenie", trzeba dać cał­
kowitą amnestję. U kogo znalezio­
no bloczek „M opru", tym trzeba 
dać 6 lat, a co powyżej bloczka 
„Mopru", to osiem lat i więcej. 
U jednego osk. znaleziono i b lo ­
czek „M opru" i książeczkę oszczę 
dnościową. Dlatego jego sprawa 
składa się z sześciu liter: KPP i 
PKO. Rzecz m a się tak, że proku­
rator chce, by KPP przylgnęło do 
oskarżonego, a PKO do akt spra­
wy, a  obrona chce odwrotnie.

PKO powinno wrócić do oskar­
żonego. T o  jest jego pewność i 
zaufanie. U dziewcząt cała 
spraw a mieści się w zawartości 
torebki. Dawniej każdy żołnierz 
nosił w  swym tornistrze buławę 
marszałkowską, dziś każda dziew­
czyna może nosić w  torebce zada­
tek na 6 lat więzienia. U jednego 
z oskarżonych znaleziono bloczek 
„Mopru" w  kołysce dziecka. Dzicc 
ko się tern bawiło i kiedyś o skar­
życiel może powie, że jest u tego 
dziecka wielkie napięcie złej woli, 
bo. już od kołyski zajmowało się 
ono robotą „moprową".

Przem awiała jeszcze reszta o- 
brońców. Sąd ogłosił wyrok po

P. C. WODEHOUSE.

B u rz liw a  pogoda
Z upoważnienia autora przełożyła 8. Kopelówna

To bardzo dziwne. Myślałam, że pracuje pan 
W Towarzystwie Wydawniczem Mammoth.

~  \Wniosłem rezygnację.
~  Rezygnację?

Rezygnację — rzekł Monty stanowczo. Nie 
miał zamiaru odkrywać swych kart wobec tej ko­
biety.

— Go spowodowało pańską rezygnaqę?
Och, różne rzeczy. Istnieją kółka wewnątrz

kół...
Jakie to interesujące — rzekła lady Julja. 

Monty postanowił zmienić temat.
Słyszałem,

niło.
że w Blandings niewiele się

~~~ Któż to panu powiedział?
— Młodzieniec nazwiskiem Carmody, który był 

tam sekretarzem. Mówił, że wszystko jest mniejwię- 
?ej takie same, jak było.
.;7"’ Jakim złym obserwatorem musi być ten mło­
dzieniec, Czy nie wspominał panu, że nastąpiło tam 
trzęsienie ziemi, przewrót, kataklizm społeczny? 

Przeprasz... Że co?
'Niech się pan przygotuje na wstrząs, panie 

.odkiń. Ronnie jest w Blandnigs, a razem z nim 
chórzystka, nazwiskiem Brown, z którą zamie­

r a  się ożenić.

2 7 ) ,  Monty trochę niepewny, jaką linję postępowania 
byłoby rozsądnie przyjąć — postanowił okazać zdu­
mienie.

-  Nie!
— Zapewniam pana, że tak.
— Chórzystka?
— Nazywa się Sue Brown. Nie zna jej pan przy­

padkiem?
— Nie... O nie, nie.
— Myślałem, że może. — Lady Julia wyjrzała 

przez okno na przelatujący krajobraz wiejski.
— Bardzo ciężkie przejście dla matki. Nie jest 

pan tego zdania, panie Bodkin?
— Och, najzupełniej.
— A jednak przypuszczam, że mogłoby być go­

rzej. To proste imię ma jakieś pocieszające brzmie­
nie. Chodzi mi o to, że Sue Brown nie brzmi, jak 
imię dziewczyny, któraby mogła wystąpić sądow­
nie o złamane przyrzeczenie małżeństwa po zerwa­
niu tej całej historji.

— Po zerwaniu?
— Tak łatwo mogłaby to być Zuzanna de Brune.
— Ale... e... czy pani myśli o zerwaniu tego?
— Ależ oczywiście. Wydaje się pan bardzo prze­

jęty. Czy też to jest radość?
—■ Nie... ja... e... poprostu przyszło mi do głowy, 

że to może być nieco trudno. To znaczy, że Ron­
nie jest chłopcem dość stanowczym.

— Odziedziczył to po swej matce — zapewniła 
lady Julja.

W trakcie milczenia, które nastąpiło po tej uwa­
dze, do przedziału weszła Sue.

W chwili jej przybycia Monty wyglądał przez

dwudniowej przerwie. (Skazani zo­
stali: Finder na 12 lat, Blumen- 
kranc 10 lat,) Sura Borensztajn 5 
lat, Tauba Borensztajn 4 lata, N.e- 
cha Ajzner 5 lat, Cywia Ajzner 4

, Jochweta i Ryfka Milchgrub 
5 lat, Edelsburg 7 lat, Haller 10 

Gottesdyner 7 lat, Szlajfei
8 lat, Pietrak 8 lat, Grynberg 6 
lat, Grapman 8 lat, Stół 6 lat, 
Blasztajn 8 lat, Bruksztajn 5 lat, 
Solcer 6 lat, Syrkin 3 lata, Kac 

it, Kalczyński i Cieślik po 2 
lata. Bregman został uniewinniony.

Ci oskarżeni, którzy odpowia 
dali z wolnej stopy, powędrowali

miejsca do więzienia.
T reść wyroku podaliśmy w ogól

nem sformułowaniu wczoraj.
ZAST.

O f i a r y
dla rodzin po poległych w Krakowie i Lwowie

Adm. „Robotnika" kwituje:
Od robotnic, robotników i praco­

wników fabryki Schicht 40.40 
W iedenka 5.—
Inżynier 5.—
Zebrane wśród studentów

Szkoły Nauk Politycznych 8.— 
Grupa młodzieży 10.—

W iadom ości PffilsiT'
DRAMAT MIŁOSNY W  BÓBRCE

W  Bóbrce pod Lwowem roze­
grał się krwawy dram at miłosny.

Urzędnik kontroli skarbowej 29 
letni Wł. Poniurkiewicz strzelił 
dwukrotnie z rewolweru do hi- 
gjenistki ośrodka zdrowia p. Sta­
nisławy Pekertówny, raniąc ją  w 
nogę, poczem celnym strzałem w 
serce odebrał sobie życie.

SAMOBÓJSTWO 18-LETNIEJ 
URZĘDNICZKI

W  domu przy ul. Bernardyńskim 
w e Lwowie rzuciła się na bruk 
13-letnia Edyta Krausówna, zam. 
przy ul. św. Stanisława 2. Cięż­
ko ranną desperatkę przewiozło 
pogotowie do szpitala, gdzie 
zmarła.

Krausówna, córka inżyniera, nie 
gdyś bardzo zamożna, ostatnio 
zubożała, zajęta była jako prak- 
tykantka w  Zw. Zaw. artystów 
estradowych, zarabiając 35 zł. mie 
sięcznie. Samobójstwo popełniła 
w  lokalu związku.

ZNOWU TAJEMNICZE ZAGI­
NIĘCIE

W wydziale śledczym policji w 
Grudziądzu zgłosiła p. W. Wi- 
kowska z śliwin w  pow. tczew­
skim (obecnie zamieszkała w 
Grudziądzu przy ul. Pułaskiego 
lOa) tajemnicze zaginięcie swego

W yrok w  procesie  
16 urzędników Magistratu

Zakończył się w  Przemyślu po 
2-ch tygodniach sensacyjny pro­
ces 16-tu urzędników zarządu 
miejskiego.

W wyniku rozpraw y ogłoszono 
we wtorek wyrok, skazujący in­
kasenta L. Kabałę na półtora roku 
więzienia. Jan Ryczaj skazany zo­
stał za nieumyślne przestępstwo 
urzędnicze na 6 miesięcy oraz z 
art. 161 k. k. również na 6 mieś., 
wymierzono mu łączną karę  10 m. 
którą zmniejszono do połowy na 
podstawie amnestji.

Oskarżone urzędniczki: Nogowa 
i Czernowa oraz urzędnik Reben 
otrzymali po 6 tygodni aresztu z 
art. 161 k. k., które to kary umo­
rzono w  całości.

Dalsi trzej oskarżeni zasądzeni 
zostali po 50 zł. grzywny, którą 
również umorzono, 8-miu oskar­
żonych sąd uniewinnił.

Na Górnym Śląsku

Już nadeszły
Pierwsze Mercedesy dla nadzorców „Wspólnoty Interesów*

Dowiadujemy się, że zamówione 
przez nadzorców sądowych „Współ 
noty Interesów" au ta  osobowe 
marki „Mercedes - Benz“ już nade­
szły z Niemiec. Samochodów tych 
przybyło 10. Dalsze partje  m ają 
wkrótce nadejść.

Sytuacja finansowa „W spólno-

ty“ je s t bardzo trudna. Podobno 
długi wzrosły w  ostatnim  czasie do 
miljonowych kwot. Mówią nawet 
o 12 miljonach nowych długów. 
Czy w  tych warunkach nabywanie 
samochodów zagranicznych było 
konieczne?

Howy nadzorca we J s p ó l i i e ! n M w ‘‘
Sąd Grodzki w Katowicach m ia­

nował, w miejsce ustępującego inż. 
Surzyckiego, inż. Bronisława Ko­
walskiego nadzorcą sądowym we 
.Wspólnocie Interesów".

Równocześnie na miejsce inż. Ko 
walskiego mianowany został za­
rządcą przymusowym M ajątków i 
Zakładów Przemysłowych księcia 
von Pless — dr. Jan Zieleniewski.

Echa pożaru na kopalni „Polska"

Zygmunt Zieliński 10.—
Zebrane na dzielnicy „Pogoń"

w  Sosnowcu 8.11
Dzieci robotnicze Pragi 4.—

DLA AMNESTJOWANYCH 
WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH

W iedenka paczkę z odzieżą.

męża, który w  d. 14 b. m. wyje­
chał statkiem do Płocka po zakup 
drzewek owocowych.

Jak dotąd, W ikowski ani nie 
powrócił, ani też nie dał żadnego 
znaku życia.
LISTONOSZ SKAZANY NA 2 LA­

TA WIĘZIENIA
Listonosz pieniężny urzędu po­

cztowego w  Katowicach, Brunon 
Sojka z W ełnowca, stanął przed 
Sądem Okręgowym w Katowicach 
oskarżony o sprzeniewierzenie 
kwoty 3.400 zł. z przesyłek pie­
niężnych.

Sojka dopuścił się sprzeniewie­
rzeń w 21 wypadkach w  okresie 
od 23 grudnia ub. r. do końca 
stycznia b. r., przywłaszczając 
sobie różne kwoty w granicach 
od 11 do 600 zł., pochodzące z 
przekazów pocztowych. Naskutek 
licznych zażaleń wykryto sprzenie 
wierzenie i oddano spraw ę do 
prokuratora.

Sąd skazał Sojkę na 2 la ta  wię­
zienia z zawieszeniem na 5 lat 
oraz pozbawienie praw  obyw atel­
skich na przeciąg lat 5.

NAiTANfZA SZKOŁA SAMOCHODOWA

okno, a lady Julja oparła się o ławkę. Wobec tego 
nic nie wskazywało, że między tymi dwojgiem 
istniała jakaś łączność — i Sue miała właśnie zwró­
cić się do swego starego przyjaciela z serdecznem 
powinszowaniem spowodu jego zdolności szybko­
biegacza, gdy dźwięk otwieranych drzwiczek skło­
nił Monty‘ego do odwrócenia się. I tak obojętny, 
tak lodowaty był wzrok, który Sue napotkała, — wy­
rażał on taką zupełną obcość, że Sue usiadła 
spłoszona na wyściełanej ławeczce i  uczuciami 
istoty, która, bojkotowana przez otoczenie, na dro­
dze swej natrafia na mur z cegieł.

Nie upłynęło jednak dużo czasu, zanim pojęła, o 
co chodziło. Monty był młodzieńcem, który nie 
zostawiał nic przypadkowi.

— Jak ładnie i zielono wygląda okolica, lady 
Juljo — zauważył. — Prawda, lady Juljo?

Towarzyszka jego wyjrzała przez okno.
— Bardzo, jeśli się zważy, że od tak dawna nie 

było deszczu.
— Przypuszczam, że Ronniemu podoba się to 

w Blandings, lady Juljo.
— Przepraszam?
— Mówię — rzekł Monty, starannie wymawiając 

słowa — że synowi pani, Ronniemu, mmi się podo­
bać zieleń wiejska w Blandings. On lubi, jak jest 
zielono. — I spojrzawszy raz jeszcze lodowato na 
Sue, Monty oparł się o ławkę i wydął policzki.

Nastąpiła pauza. Monty nie działał nadarmo. 
Zdawało się, iż przez małą postać Sue przeszedł prąd 
elektryczny. Serce w niej waliło.

(D. c. n.).

W związku z pożarem na  kopal-
„Polska" w  Małej Dąbrówce, 

gdzie na eksploatowanym pozio­
mie, na jednym z filarów nastąp i­
ło samozapalenie się pyłu węglo­
wego, okazuje się obecnie, że spra­
wa przedstaw ia się daleko poważ­
niej, niż to chciano początkowo 
przedstawić.

Przedewszystkiem kopalnia ta, 
zatrudniająca 120 górników, nie 
posiadając własnej kolumny ra ­
towniczej ,musiała zawezwać na 
pomoc kolumnę ratowniczą z ko­
palni „Giesche" w Nikiszowcu. Po­
m ijając już fakt, że wezwanie ob­
cej kolumny ratowniczej pociągnę­
ło za sobą bardzo znaczne koszta, 
które w obecnej sytuacji finanso­
wej kopalni były mocno niepożąda­
ne, to i p raca tej kolumny — jak  
podnoszą robotnicy—musiała mieć 
charakter doświadczalny, a  nie mo­
gła  posiadać tych znamion ofiar­
ności, jak ą  cechuje zawsze akcja 
własnej kolumny ratowniczej.

Tragedja pary kochanków
Sąd Okręgowy w Chorzowie roz­

patrywał we wtorek spraw ę 22-let- 
niego; Jerzego Dziwokiego ze Świę­
tochłowic, który dnia. 23 stycznia 
b. r. nad ranem zastrzelił na  ulicy 
Kalina w Wlk. Hajdukach swą 
21-letnią narzeczoną, M ałgorzatę 
WaloszKównę. Jak wykazała roz­
praw a Dziwoki wraz z narzeczoną 
zamierzali popełnić samobójstwo, 
gdyż narzeczona znajdow ała się w 
poważnym stanie, a  oskarżony mu- 
siał zgłosić się do odbycia czynnej 
służby wojskowej.

Po zastrzeleniu narzeczonej przez 
Dziwokiego rewolwer zaciął się i 
uniemożliwił mu popełnienie samo­
bójstwa. Następnie chciał utopić 
się w  pobliskim stawie, jednak gru 
ba  w arstw a lodu nie pozwoliła na 
to. W tenczas zrozpaczony Dziwo­
ki zgłosił się do kom isarjatu poli­
cji w Świętochłowicach.

W rezultacie palący się pokład 
zalano wodą. Ponieważ je s t to  je ­
dyny zarazem  pokład, który eks­
ploatowano, cała załoga utraciła 
pracę. Skutkiem tego robotnicy 
znaleźli się w  niesłychanie ciężkich 
warunkach i to tern więcej, że nie 
wiadomo obecnie, kiedy kopalnia 
zostanie odwodniona i p raca podję 
ta spow rotem .

Kopalnia ta  posiada bowiem je ­
dyną pompę, która znajduj się o- 
becnie pcd  wodą. N adzorca sądo­
wy czyni zabiegi o wypożyczenie 
pompy z którejś z okolicznych ko­
palń, wyposażonych należycie, a 
mianowicie z kopalni „Giesche" 
oraz z kopalni „Mysłowice" w My­
słowicach. Nie widać jednak, by 
zabiegi o pożyczenie pompy dały 
pozytywny rezultat.

W  tych warunkach w ydaje się 
rzeczą pożądaną, by w  interesie 
zarówno w arsztatu  pracy, jak  1 ro­
botników, w  sprawę tę  wglądnęły 
kompetentne władze górnicze.

W torkowa rozprawa została od­
roczona, bowiem nie stanął na nią 
świadek Zygfryd Mazurek z Cho­
rzowa .który swego czasu sprzedał 
Dziwokiemu rewolwer. N a następ­
ną  rozprawę świadek ten zostanie 
sprowadzony przez policję.

Radiowy recital
wiolonczelowy

Doskonały wiolonczelista 
L ifan  w ystąp i w  Polskiem  R adjo  w  
czw artek dnia 30 kw ietnia o godz. 
18.10 z program em  z a w ie ra ją c y  
u tw ory  Boccher niego, Frescobaldie- 
go w opracowaniu Cassado i  G runfel 
da. A kom paniuje p rof. L. U rstein .

Radiowy poranek szkolny
D nia 30 kw ietnia nadaje  rozgłoś­

n ia  lwowska o godz. 12.15 n a  w szy­
stk ie  s tacje  polskie „poranek szkolny 
d la  młodzieży szkół powszechnych". 
P rogram  koncertu zaw iera  arcydzie­
ła kom pozytorów polskich i  obcych, 
przenaczone n a  fo rtep ian , śpiew  i 
skrzypce. W ykonaw cam i będą: prof. 
H elena O ttaw owa, p. W ale rja  Jęd rze  
jew ska i p ro f. Jan  Sienkiewicz.

.Stanisław Moniuszko—  
pieśniarz"

DoskonaK śpiewacy b iorą  udział w  
I II  audycji z cyklu p ieśni S tan is ław a 
Moniuszki, a  mianow icie: A nie la  
Szlem ińska i  E d w ard  Bender. Tym  
razem  prog ram  obejmie pięć pieśni 
oraz  dw a tren y  K ochanowskiego. J a k  
zwykle a udycja  t a  skupi około od­
biorników  radjow ych w szystkich tych  
słuchaczy, k tó rym  bliskie  są  kompo­
zycje naszego najw iększego, p ieśnia­
rza . A udycja ta  odbędzie się dziś o 
godz. 21.35.

Cztery nie mieści 
się w siedmiu 
W Teatrze Wyobraźni

W  cyklu „ T e a tr  W yobraźni u  ob­
cych" przedstaw i rozgłośnia w ar­
szaw ska w dniu 30 kw .e tm a  o godz. 
21.00 słuchowisko broadcastingu a a - 
g ielśkiego, czyli na jbardziej żywot­
nej rad jofon ji europejsk ie j. J e s tto  
u tw ór specjalnie nap isany  d la  r a d ja  
przez Val G iełguda (k ierow nika lite ­
rackiego ra d ja  w L ondynie) i  S te fa ­
n a  K ing -H a lla  p. t .  „C ztery  n ie  m ie­
ści się w  siedm iu".

Mimo sensacyjnej fabu ły  n a  tle  
porw an ia  europejczyków  przez  ban­
dytów  chińskich, słuchow isko to  po­
siada  głębsze w artośc i psychologicz­
ne i odznacza się dużemi w aloram i 
m ikrofonow em u Scenarjusz  przełoży­
ła  znakom ita  tłum aczka  dzieł Josep­
h a  C onrada, A nie la  1
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Robotnicy! Pracownicy! Kobiety! Młodzieży! 

Bezrobotni!
W dniu 1 maja wszyscy do szeregu!

Od godz. 9-ej rano organizacje robotnicze gromadzić się będą 
w Alei Krasińskiego 16, skąd wyruszy

Manifestacyjny pochód
który przejdzie ulicami miasta na pl. Jabłonowskich, gdzie o 
godz. 10,30 odbędzie się

Zgromadzenie ludowe
Przemawiać będą tow. tow. Mieczysław Niedziałkowski i in.
Po zgromadzeniu zebrani rusz ą pochodem na Rynek Główny, 

gdzie po przemówieniach nastą pi rozwiązanie pochcdu.
O godz. 4-ej popot. w Teatrze Miejskim odbędzie się przed­

stawienie.
Wszyscy uczestnicy pochodu niechaj ozdobią swą pierś znacz­

kiem metalowym 1-majowym, gwoździkiem czerwonym oraz 
znaczkiem T.U.R. na oświatę ro botniczą.

OKR. KOMITET ROB OTN. P.P.S. W KRAKOWIE- 
RADA ZWIĄZKÓ W ZAWÓD. W KRAKOWIE

D y ż u r y  le k a r z y
Dnia 30 kw ietnia noc.

D r. Baranow ski Włodz — T a ta r­
ska 11.

Na Śląsku Ceszyńskim
W dniu 1-go Maja odbędą się 

następujące zgromadzenia i pocho 
dy demonstracyjne:

W CIESZYNIE w sali Kina Miej­
skiego (w Ratuszu) o godz. 11 ra ­
no; mówcy tow. Jarek i Zawada. 
Zbiórka o godz. 10 rano na placu 
Konsumu Robotniczego róg ul. Le- 
naua i Kolejowej.

W BIELSKU na Rynku o godz. 
10 rano; mówca tow. Machej. 
Zbiórka o godz. 9 rano przed Do­
mem Robotniczym.

W DZIEDZICACH na placu 
Wolności o godz. 11,30 rano; mów 
cy: tow. Mastek i Reger. Zbiórka 
w żebraczy o godz. 9 rano.

W USTRONIU w ogrodzie Ku­
racyjnym o godz. 10,30 rano; mów­
ca tow. W iesner. Zbiórka koło p. 
Brettnera o godz. 9,30 rano.

W GOLESZOWIE na Boisku 
Sportowem o godz. 10,30 rano;

D r. H orow itz M aks — Ja sn a  7.
D r. Szancer H enryk  — Starow iśl­

n a  60, tel. 129-47.
D r. Zopoth A rtu r  — F lorjańska

14, te l. 102-18.

mówca tow. Zygmunt Bocian.
W  SKOCZOWIE w ogrodzie ho­

telu „Pod Białym Koniem1',; o g. 
11; mówcy: tow. Rosner i Handzel.

W STRUMIENIU na Rynku o 
godz. 16 popoL; mówcy: tow. Żert- 
ka i Handzel.

W JASIENICY - JAWORZU na 
placu przed Urzędem Gminnym w 
Jaworzu o godz. 15 popoł.; mówca 
tow. Rosner. Zbiórki: w Rudzicy 
o godz. 13, w Jasienicy o godz. 
13,30, w  Jaworzu o godz. 14.

W KOŃCZYCACH MAŁYCH na 
łące p. Krzemienia o godz. 15,30; 
mówcy: tow. Zaw ada i Bilko.

W  WIŚLE w parku w Dziech- 
cince o godz. 11 rano; mówca tow. 
Zemlak.

Towarzysze i Towarzyszki! 
Wszyscy do szeregów!

Okr. Komitet Rob, P P.S 
Śląska Cieszyńskiego-

Zgrom adzenia  1 -m a jo w e  na p ro w in c j
Czechowice — J. Jedynak. 
Zakopane — Józef Cyrankiewi- 
Oświęcim — W ładysław  Ł o j.

towski.
Brzeszcze — Maurycy Osiek. 
Rzeszów — W. Saks.
Mielec — Adam Gęgotek. 
Skawina — M. Łachecki. 
Niepołomice — Antoni Klimek. 
Mogilany — Jan Kremer.
Nisko — Kaz. Bulsiewicz. 
Jaw orzno — Dr. Feliks Gross. 
Szczakowa — dr. Feliks Gross 
Chrzanów — Stanisław  Bocian 
Krzeszowice — W ład. Matula. 
T rzebinia — Z. Gross.

Uchwala pracowników miejskich 
W sprawie święta 1 maja

Konferencja Zarządów Selicyj 
Związku Prac. Inst. Użyt. Publ. 
w Krakowie ,odbyta w dn. 24 
b. m., uchwaliła wezwać pracow 
ników miejskich do zaprzestania 
pracy w dn. 1 Maja i utrzymania 
ruchu świątecznego, oraz we­
zwała pracowników miejskich 
do wzięcia udziału, wraz z ca­

Interwencja u wojewody
w sprawie nrsowych aresztowań bezrobotnych

Delegacja OKR. PPS. w Krako­
wie i Rady Zw. Zawodowych w o- 
sobach tow. tow.: Aleksandrowi­
cza, Batora, Bulsiewicza, Drobne- 
ra, Przybysia i Szumskiego udała 
się wczoraj do wojewody Gnoiń- 
skiego i zaprotestowała przeciwko 
masowym aresztowaniom w Krako 
wie i wojew. krakowskiem. Delega­
cja zwróciła uwagę wojewodzie, 

'że tego rodzaju zarządzenia wy­
w ołują wielkie wzburzenie w ma­
sach. W odpowiedzi wojewoda za­
znaczył, że spraw a ta nie jest mu 
znana i że spraw ę tę rozpatrzy i 
wyda stosowne zarządzenia.

Następnie wojewoda przyjął de­
legację bezrobotnych, pracujących 
na robotach Funduszu Pracy z 
tow. Szumskim i Jaroszem na cze­
le, która przedstaw iła żądania bez­
robotnych. Delegacja domagała 
się zatrudnienia wszystkich bezro­

Gorlice — J. Siekiera.
Jasło — Jan Packan.
Bochnia — Zygmunt Bocian. 
Wieliczka — Romuald dr. Szum­

ski.
Dębica — K. Ciołkosz.
Nowy Sącz — M. Mastek. 
Myślenice — Wł. Matula. 
Rabka — W ładysław  Mirek. 
Zabierzów — Aleksander Papier 
Kęty — Antoni dr. Pajdak. 
Czernichów — J. Wilk. 
Czyżyny (5 pop.)—Łachecki. 
Borek Fałęcki (4 pop.) — dr.

Drobner.

łym ruchem klasowo zawodo­
wym i z Polską Partją Socjali­
styczną, w demonstracjach pier­
wszomajowych o przebudowę 
ustroju społecznego

iNech żyje 1 Maja — Święto 
Pracy, święto nowego społeczeń 
stwa, opartego na sprawiedliwo­
ści, pracy i wolności-

botnych, uznania delegatów robot­
niczych i unormowania płac. Wo­
jewoda przyrzekł bez włócznie zba­
dać wysunięte żądania, oraz w mia 
rę możności przychylnie je  zała­
twić.

W  sobotę dnia 9 m aja  1936 r. o 
godz. 4  popołudniu odbędzie się w  lo­
kalu D rukarn i Ludowej w Krakow ie 
p rzy  u l. D unajew skiego 1. 5

NADZWYCZAJNE
WALNE ZGROMADZENIE

Członków D rukam i Ludow ej w  K ra - 
kowCe, Spółki -z og. odp.

Porządek dzienny:
1. W ybór przewodniczącego W al­

nego Zgrom adzenia.
2. O dczytanie p rotokółu z o sta tn ie­

go W alnego Zgromadzenia.
3. Sprawozdanie L ikwidatorów.
4. Z atw ierdzenie b ilansu Likw ida­

torów.
5. Wnioski.

Likw idatorzy.

Historje dnia
CO, GDZIE, KOMU I KOGO’

Nie udała  mu się k radzież. J .  Cho- 
sa j skrad ł dn. 27 bm. z wozu, s to ją­
cego n a  Rynku Podgórskim , 3  kg. 
m asła, w artości 9 zł. i gotów ką 1.50 
zł., n a  szkodę M. B ajer, wieśniaczki, 
zam. w W iśniow ej pow. Myślenice, 
korzystając  z  je j chwilow ej nieuw a­
g i. — Policja  za trzym ała  złodzieja 
tego  sam ego d n ia  n a  ul. Lwowskiej.

A m ator sportów  zimowych. Ze stry  
chu domu przy  ul. Czarnow iejskiej 
95, skradziono w nocy, n a  szkodę M. 
K ow alskiej, p a rę  butów  narciarsk ich  
i zniszczone ubran ie , łącznej w arto ­
ści 54 zł.

N a wiosnę będzie m iał św ieżą g a r­
derobę. Skradziono z m ieszkania  A. 
S tanacha A ntoniego, p rzy  ul. K rup ­
niczej 19, garderobę m ęską, w artości 
około 500 zł.

Cyklista. K. P ie tra s , pozostaw ił 
n a  schodach domu przy  ul. D ie tla  
29, bez o p e k i row er m ęski, k tó ry  m u 
skradziono.

Czyja zguba. W  4 kom isarjacie P. 
P . przy  ul. Grodzkiej 65, złożono z e - . 
ga re k  złoty, w ysadzany n a  kopercie 
brylancikam i, ze z ło tą  b ranzoletką, 
znaleziony n a  ul. Sarego. M ożna go 
oglądać w godzinach urzędowych.

Radio krakowskie
PIĄ T E K , 1 m a ja  1936.

6.30 A udycja poranna. 6.50 P ły ty .
7.20 Dziennik poranny. 7.40 P ły ty . 
8.00 A udycja d la  szkół. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 D ziennik południowy. 
12.45 P ły ty . 13.10 „Z rynku  p racy".
13.20 Pły ty . 14.05 Pieśni m ajow e. 
15.15 Przeg l. giełdowy. 15.30 D uet 
fortep ianow y. 16.00 Pogadanka  dla 
chorych. 16.15 K oncert. 16.45 ,^Przy­
roda w  m a ju" . 17.00 „Chorzów i Mo 
ścice". 17.15 „M inuta poezji". 17.20 
K oncert kam eralny . 17.50 Poradnik  
sportow y. 18.00 Piosenki. 18.30 Po­
gadanka  ak tualna . 18.40 W iadomości 
bieżące. 18.45 P ły ty . 19.00 „ P rasa  ży 
dow ska w Polsce". 19.20 K oncert. 
19.35 W iadomości sportowe. 19.45 
K om unikat śniegowy. 19.50 Biuro 
Studjów  rozm aw ia ze słuchaczami 
P . R. 20.00 K oncert symfoniczny. 
22.30 Skrzynka techniczna. 22.50 Mu 
zyka taneczna.

Co gragą w  teatrach  
lwowskich ?

T E A TR W IE L K I: Czw artek, p ią­
te k  godz. 8 wiecz. „N ieuspraw iedli­
w iona godzina".

T E A TR  ROZMAITOŚCI: N ie­
czynny.

Z m iasta
Z TOW. TECH N ICZNEG O .

W  K rak . Tow. Technicznem  ptizy 
ul. S traszew skiego 28— 11 odbędzie 
się sta ran iem  w łasnem  i S tow arzy­
szen ia  P o l .1 Inżynierów  Górniczych i.i 
H utniczych w  p ią tek , dn. 1 m a ja  h. 
r ., o godz. 19-ej, zebranei, n a  k tórem  
inż. Z. B ielski, P ro f. A kad. Górn., 
w ygłosi odczyt n a  te m a t: „Obecne po 
s tu la ty  gospodarcze przem ysłu  n a f­
tow ego w  Polsce". —  Goście m ile  w i­
dziani!

U SIŁOW AŃ E  ZABÓJSTW O.
W  ogrodzie p rzy  ,ul.: Sz lak  65, S. 

Btlówna, la t  18, zam . p rzy  u l. G rze­
górzeckiej 8 , i W . Czernek, la t  21, 
zam. w  W oli D uchackiej, ob ie . r e je ­
strow ane p ro sty tu tk i, usiłow ały po­
pe łn ić ' samobójstw o,: p rzez  w ypicie 
pew nej ilości esencji octowej.

W ezw any lekarz  Póg. R at. p rze ­
wiózł je  po udzieleniu pierw szej -po­
mocy do S zp ita la  św. Ł azarza.

R e p e r tu a r
T E A TR  IM. J .  SŁOW ACKIEGO.
C zw artek  30.4 „M atura".
P ią te k  1.6 popoł. „M atu ra", wiecz. 

„M atura".
DZIŚ POŻEGNA KRAKÓW  HANKA 

ORDONÓW NA I  IGO SYM 
W  „B A G A T E L I".

W  dniu dzisiejszym  po dw utygo- 
dniowem pobycie w  naszem  m ieście 
pożegnają  s ię  z k rakow ską publicz­
nością znakom ici a rty śc i H an k a  O r­
donówna i  Igo  Sym , w ystępu jący  w 
rew ji „Podarunki św ia ta"  w  te a trz e  
„B aga te la" . Ceny dziś od zł. 1 —  
do zł. 2.

Co grają w kinoteatrach
A D R IA : „B ounty" .
A PO L L O : „P ieśń  m iłości".
A T L A N T IC : „Złotowłosy brzdąc"
CA PITO L: „D zień w ielkiej p rzygo 

dy".
K IN O  D O M U  Ż O Ł N IE R Z A . Od 

poniedziałku 27 b. m . do czw artku  80 
kw ietn ia  1936 ro k u  „ Je j wyeokość 
cału je" .

PR O M IE Ń : „B aron  cygańsk i"
(operetka).

S T E L L A : „W alc  w iosenny".
SZTU K A : „Człowiek, k tó ry  roz­

bił bank  w M onte Caxlo“.
ŚW IT: „N ocne p a tro le" .
U C IE C H A : „Panow ie  w  ylin- 

d rach".
W A N D A : „ M a rja  B aazkircew ".

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
W  rocznicę zgonu to w . Em ila Casparfego

Dnia 2 m aja mija rok od czasu, 
kiedyśmy tłumnie i w skupieniu 
odprowadzili na  wieczny spoczy­
nek zwłoki tow. Emila Casparie- 
go.

Odszedł od nas człowiek, który 
w pajał w  nas zasady pracy i ucz­
ciwości, który wszędzie dawał 
nam przykład postępowania bez 
zarzutu i kształcił naszego ducha, 
abyśm y się stali dobrymi tow arzy­
szami i wytrwałymi pionierami 
idei socjalistycznej i umieli nieu­
gięcie stać na posterunku, wierni 
swym ideałom aż do śmierci, 
śmiech dobroci, który tak  żywo 
dow al się poczciwy, serdeczny u- 
śmiech dobroci, który my tak  ż y  
m a m y  przed oczyma.

Stoj‘ą  mi w myślach starania Je­
go i zabiegi, kłopoty i chęć uczy­
nienia z nas ludzi pracy i pożytku. 
Odczuwamy dziś i pojmujemy głę­
boko wielkość Jego poświęcenia i 
przychodzimy z wyrazami najser­
deczniejszego hołdu i czci dla 
Niego.

Odszedł od nas człowiek idei, 
pracy i charakteru. Jak  trudna by­
ła  Jego praca, wystarczy wspom­
nieć jej etapy: redaktor „Gazety 
Robotniczej", członek Naczelnej 
Rady Ludowej, redaktor „Arbeiter- 
wachtu", ekspert delegacji polskiej 
w  Genewie, która  brała  udział w 
ustaleniu granicy polsko-niemiec­
kiej i ostatnio — radca m. Mysło­
wic, p raca w  dziale opieki społe­
cznej, która to  funkcja najbardziej 
przyspieszyła Jego zgon. Oto krót­
ki zarys działalności tow. Emila 
na polu społecznem, gospodar- 
czem, naukowem i politycznem.

To też w  zmarłym straciła Par- 
t ja  Socjalistyczna Mysłowic i Gór­
nego śląska  człowieka, którego 
nie da  się prędko zastąpić, a  mia­
sto  doradcę, który sw oją wiedzę

i poświęcenie oddał dla dobra roz­
woju miasta.

Została pustka. Gdy odszedł ta ­
ki człowiek, pustka powstać niu- 
siała. Zapełnić ją  można tylko ta­
ką sam ą ideowością, takim  sa­
mym talentem i charakterem, ta ­
ką sam ą bezinteresowną i owoc­
ną pracą i taką  sam ą nieskazitel­
ną w iernością d la  haseł socjalis­
tycznych—niczem innem, — a za ­
pełnienie jej należy do nas mło­
dych, jest naszym nieodzownym 
obowiązkiem.

Umiał być dla nas mistrzem 
bezinteresownym a niepomiernie 
zabiegliwym, umiał rozwijać nasze 
umysły, kształcił nas — i oto zbli­
ża się chwila, kiedy będziemy mo­
gli śmiało stwierdzić i wykazać, 
że byliśmy gruntem  podatnym dla 
Jego  posiewu.

My też staraliśm y się iść za 
Jego wskazówkami i dowieść, że 
chcemy być godni tow. Emila Cas- 
pari‘ego.

Dziś ,w rocznicę Jego zgonu, cby 
ląc głowę, składamy hołd pracy, 
poświęceniu i wytrwałości w  służ­
bie dla Socjalizmu.
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Z ruchu socjalistycznego
w Tarnow»K.ch Girach

W ub. niedzielę odbył się wiec 
publiczny P.P.S., na który przybyli 
bardzo licznie obywatele Tarnow ­
skich Gór i okolicy. Na wiecu refe­
rował o sytuacji politycznej, o o- 
statnich wypadkach w Krakowie i 
Lwowie, dalej o naszej polityce za ­
granicznej tow. dr. Ziółkiewicz. 
Przebieg wiecu był spokojny i 
wszyscy obecni solidaryzowali się 
z wywodami przedstawiciela P.P.S.

Na zakończenie uchwalono jed­
nomyślnie rezolucję w  sprawie po­
mocy dla bezrobotnych, rozpoczę­
cia wielkich robót publicznych, w 
sprawie państwowego zabezpiecze­
nia robotników i wynagrodzenia 
straty  zdrowia i niezdolności do 
pracy wskutek odniesionych ran. 
Uchwalono również rezolucję w 
sprawie krwawych zajść.

Stosunek d yrek to ró w  huty „B a to ry "
do inwalidów

„Arbeiterheim", w  którym inwali­
dzi w różnych porach odpoczywa­
li. Gdy tylko przybył do huty Ba­
torego inż. Myciński, który pro­
wadzi korespondencję tego domu, 
zabronił on inwalidom wstępu do 
tego domu wypoczynkowego.

Inwalidzi zw racają się w tej 
spraw ie do Rady Zakałdowej i za­
stępców robotnika: co oni na tó? 
ile p. inżynier wpłacił na. ten dom, 
aby w zbraniał wstępu inwalidom?

Czy to jest podzięka za długo­
letnią pracę w  hucie?

Sprawę tę kierujemy pod adre­
sem p. w ojew ody Grażyńskiego, 
który ponoć oświadczył się prze­
ciw szykanowaniu robotników cięż 
kiego przemysłu przez personel 
nadzorczy. Jeżeli tak  jest istotnie, 
to prosimy o przesłuchnie obu 
stron, a w tym w ypadku inwali­
dów huty Batorego, oraz radę za­
kładową. Nie wolno dopuścić w 
przyszłości do tak  niesłychanego 
traktow ania inwalidów. To jest 
działalność na szkodę interesów 
polskich!

Z kół inwalidów w W . Hajdu­
kach piszą nam: Na zebraniu in­
walidów przy P. P. S. w Hajdu­
kach Wielkich w dniu 22. kwietnia 
r. b. podnieśli inwalidzi z oburze­
niem, że, jak  dowiadują się, w  ka­
sie pensyjnej huty Batorego brak 
około 428 tys. złotych, niewpłaco- 
nych przez pracodawcę, w tym 
w ypadku — hutę „Batorego".

T e  pogłoski wywołały wśród 
inwalidów wielkie rogoryczenie, 
teinbardziej ,że inwalidzi zwracali 
się kilkakrotnie do Zarządu i Mi- 
nisteijum Opieki Społecznej o u- 
regulowanie potrąconych z pensji 
inwalidom 32%, prośby te nie zo­
stały uwzględnione. Zarząd huty 
B atorego sądzi widać, że inwali­
dzi, wdowy i sieroty nie potrzebu­
ją  pieniędzy na  utrzymanie. Inwa­
lidzi głodują, nie mają z czego 
płacić czynszu meiszkaniowego, 
gdyż pensje zostały im obniżone, 
a panowie kapitaliści nie regulują 
swoich powinności względem kas, 
bo m ają zaw sze mało. Inwalidzi 
p roszą o wyjaśnienie powyższej 
sprawy.

W  Wielkich Hajdukach został 
zbudow any sw ego czasu tak  zw.

gm inie Janów
kiszowca, przyłącza się do tegoż 
pochodu i w yrusza o godz. 9 rano 
wspólnie do Szopienic. W  Szopie­
nicach grom adzą się pochody z 
Szopienic, Mysłowic i Imielina ko­
ło restauracji p. Babczyńskiego. 
O godz. 9,30 ruszają  pochody 
wspólnie przez Zawodzie do Kato­
wic na  miejsce centralnej zbiórki.

U prasza się placówki z  Dąbrów­
ki, Bogucic i Zawodzia, aby ze- 
chciały n a pochód przybyw ający od 
Szopienic zaczekać, aby  przejść 
zwartym szeregiem do Katowic. 
Prosi się dane miejscowości o 
punktualność w  zbiórkach.

PRZEW ODN. P .P.S.

Radio śląskie
P IĄ T E K , 1 m a ja .

6.30 P ieśń  p o ran n a  i g im nastyka .
6.50 K oncert popu la rny . 7.20 D zień- 
n ik  poranny . 7.40 M arsze  i  se ren a ­
dy. 12.03 D ziennik południow y. 12.-15 
A udycja  d la  szkół. 12.45 Jazzow e li­
tw ory  fortep ianow e. 13.10 C hw ilka 
gospodarstw a domowego. 13.20 M gr 
zyka lekka i taneczna. 15.30 D uet 
fortep ianow y. 16.15 K oncert. 16:45. 
P rzy ro d a  w  m a ju  —  pogadanka d la  
dzieci sta rszych . 17. Ska rby  P olsk i: 
„Chorzów i  M ościce".. 17.15 M inuta  
poezji. 17.20 K azim ierz S ik o rsk i: 
S ekste t skrzypcow y. 18. P iosenki. 
18.40 M uzyka lekka. 19. P o ra d y  ra ­
diotechniczne. 19.50 B iu ro  S tud jów  
rozm aw ia ze słuchaczam i P . R. 20. 
K oncert sym foniczny z F ilharm on ji 
W arszaw skiej. W  p rzerw ie  o gódż.
20.50 D ziennik -wieczorny. 2230. 
Skrzynka  techniczna . 22.50 M uzyka 
taneczna.

R e p e r tu a r
TEATR POLSKL

C zw artek, 30 kw ie tn ia  „Pow rót 
m am y" godz. 20.

P ią tek , 1 m a ja :  K oncert Im re  
U n g ara , godz. 20.

Sobota 2 maja: „Intryga i -mi­
łość", godz. 15.30. - -

Sobota, 2 m a ja : „P ow ró t m am y", 
godz. 20. .

Zbiórki 1 m ajo w e  w
W dniu 1 M aja, w Święto Robot 

nicze, odbędzie się zbiórka w  Gi- 
szowcu o godz. /-mei rano. W y­
marsz pochodu z Giszowca o godz. 
7,30 z orkiestrą do Nikisźowęa 
przez ulicę Sosnowiecką. Z N iti- 
szowca połączony pochód rusza do 
Janowa przez ulicę Leśną. Janów 
ma zbiórkę na targowisku koło p. 
Jadwiszczoka o godz 8,30 rano i 
oczekuje pochodu z Giszowca i Ni-

S p o r t
RK S T U R  M ysłowice pokonał w 

zawodach tow arzyskich Gwiazdę 
B orki 4 :0 .

R K S S iła  Łaziska  G órne pokonała 
N aprzód Chorzów 3:2.

W yzwolenie Radzionków odniosło 
zwycięstwo n a d  B ia łą  P rzem azą J ę ­
zor 4:0 (1:0).

W yzwolenie rez. — K S Bobrowni­
ki 3:2.

T U R  Szopienice p rzeg ra ł z  Polską 
drużyną  Ruch Z abrze 4 :3 . D rużyna 
ze Śląska Opolskiego okazała  s ię  z 
trzech  s tron  pełnow artościow a i  pod 
wzgjędem technicznym  przew yższała 
gospodarzy.

Jedność Chorzów odniosła zwycięs­
tw o n a d  IRK S K atow ice w  sto sun ­
ku  5:3.

RK S W . Hajduki1, faw o ry t n a  m i­
s tr z a  Śl. R P A , rem isow ał z  Siłą 
Giszowiec 1:1 (0 :) .

W Y N IK I P IŁ K I R Ę C Z N E J.
R K S F re ie  T u rn e r  K atow ice po­

kona ł d rużynę M TV M ysłowice w  sto 
sunku  4 :3  (3 :3) przedm ecz F r .  T. 
K atowice—  V orw arts  K atow ice 7:3.

R K S S iła  Giszowiec pokonał P e te r  
P a u l K atow ice w  stosunku  4 :1 . Rez. 
S iła  Giszowiec —  P e te r  P a u l K ato- 
w ice '1:6 d la  P e te r  Pau l.

W  dniu  1 m a ja  w yjeżdża re p re ­
zen tacy jna  drużyna  ś l. R P A  do Czę' 
stochowy.

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL ''dbito w drukami Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka I.


